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Prawne podstawy
strejku szkolnego.

Piszą nam z prowincji:
Tak zwany strejk szkolny, czyli bierny opór 

dzieci w nauce religji niemieckiej w szkołach lu
dowych zatacza coraz szersze koła. Ruch ten 
ożywiałby się niewątpliwie jeszcze w szybszem 
tempie, gdy szerokie koła ludowe oraz powołani 
w tej sprawie jego kierownicy zupełnie jasno 
zdawali sobie sprawę z podstaw prawnych, 
na których opiera się ów bierny opór dzieci.

Nieświadomość praw obywatelskich — z 
jednej strony odbiera rodzicom odwagę występo
wania tak, jak im nakazuje sumiennie, z drugiej 
zaś naraża dzieci szkolne na katusze, których im 
możemy oszczędzić, biorąc na siebie całą odpo
wiedzialność.

W celu przyczynienia się do wyświetlenia 
naszego położenia prawnego w walce szkolnej, 
nie zawadzi przypomnieć, co następuje:

1. Obecnie prawomocne są dla szkół ludo
wych ministerjalne tak zwane Allgemeine Be
stimmungen z października r. 1872, wydane przez 
ministra Palka.

Dla religji ewangelickiej przepisują 
one wyraźnie, co i jak na każdym stopniu ró
żnych szkół ludowych od jednoklasowej wiejskiej 
do średnich szkół ma być udzielane.

Dla religji katolickiej przepisują ¿e 
Allgemeine Bestimmungen, że wykład religji ma 
się stosownie do przepisów wydanych 
przez władzę duchowną w pojedyń- 
czych dyeeezjach.

2. Rozporządzenie naczelnego prezesa dla 
„prowincji“ poznańskiej z r. 1873 co do języka 
wykładowego w szkołach ludowych przepisuje, że 
wykład w religji pozostanie polski dla dzieci pol
skich, ale skoro dzieci przyswoją sobie język nie
miecki tak dalece, że mogą zrozumieć wykład 
niemiecki, natenczas za zezwoleniem królewskiej 
regencji i w religji będzie zaprowadzony wykła
dowy język niemiecki.

O porozumieniu się w tym wzglę
dzie z władzą kościelną dyecezjalną, nie 
toa żadnej wzmianki.

3. O ile władza kościelna toleruje wykład 
niemiecki w nauce religji dla dzieci polskich, 
nznaje taką naukę za zgodną z duchem kościel
nym.

Taka aprobata niemieckiej nauk' religji za
chodzi n. p. wówczas, jeżeli ks. dziekan podczas 
wizytacji przysłuchuje się niemieckiemu pacierzo
wi i egzaminowi religji ze spokojem i na zakoń
czenie tego aktu, podczas którego dzieci odpowia
dały po niemiecka tak „biegle“, jakby recytowały 
ministranturę łacińską przy mszy św, powie nau
czycielowi łaskawe: danke! Wówczas oczywiście 
— „wszystko w porządku’ ; wykład niemiecki 
uznany przez władzę kościelną, choć czulsi ojco-

Gieha pani
(Z cyklu: Historie o pajaeach).

Dwóch przeraźliwie znudzonych Pierrotów 
rozmawiało w bluszczowej altanie, ukostjumowa- 
nsj światłem księźycowem w zwykły, tani nastrój 
rozmarzenia. Jeden tak opowiadał:

Raz byłem w białej wsi, zasypanej śniegiem. 
Był tam dwór z jasnego drzewa, a we dworze 
dziewczyna z dziecinną twarzą i włosami, przepo- 
jonemi zapachem niewinności. Ponieważ przyszła 
na mnie w owym czasie chwila, w której giną
łem z tęsknoty za oddaloną, niewierną Colomhi- 
ną, przeto powiedziałem młodej dziewczynie bez 
wahania, że ją kocham.

Przyjęła to wdzięcznie. Usiadła obok mnie 
i pozwoliła całować sobie twarz i włosy. Wtedy 
przekonałem się, żem zgrzeszył i że jestem po
spolitym złodziejem Nie chciałem jednak, jako 
dobrze wychowany klown, robić dziewczynie przy
krości i przyznać się jej, że jest dla mnie tylko 
różowem ciałkiem.

Pożegnałem ją zatem prędko i oświadczyłem, 
że wkrótce znowu przyjadę.

Ona położyła mi na głowie czerwonawe ręce 
podlotka. Miał ten ruch wyobrażać błogosławień
stwo na dalszą drogę mojego życia.

Machnąłem kapeluszem i zostawiłem w bia
łej wsi białą dziewczynę. Wsiadłem do sanek 
i jechałem długo przez nudny las. Po drodze 
myślałem sobie, że za rek możnaby napisać ła
dny wiersz o tern pożegnaniu. Za rok. Gdy 
wspomnienia odpowiednio się uleżą, aby do kłam
stwa były gotowe.

wie, nie mogąc wysłuchać tego egzaminu, odda 
lają się z bólem serca.

4. Szkoły ludowe w Prusiech całych 
są przymusowe.

Zwalniają z obowiązku uczęszczania do nich 
tylko te dzieci, które otrzymują albo dostateczne 
prywatne, albo też wyższe wykształcenie.

5) Uczenie się religji nie jest 
przymusowe, w tern znaczeniu, że wbrew 
woli rodzica nie można dzieci przymuszać do u- 
czenia się jakiej bądź religji. Decyduje wola 
ojca.

Jeżeli zaś ojciec umarł, musi się dziecko w 
szkole ludowej tej uczyć religji, którą nieboszczyk 
ojciec wyznawał, chyba że testament zmarłego 
wyraźnie inaczej rozporządza.

Matka wdowa ma prawo stanowić o religji 
dziecka dopiero po jego skończonym 14tym roku 
życia. Z tym rokiem i samo dziecko dowolnie 
może wyznawać, jaką ehce religję.

6) W szkole uczeń jako uczeń nie ma 
prawa wypowiadać posłuszeństwa; natomiast u- 
czeń jako dziecko ma prawo i obowiązek 
zastosowania się woli ojca, decudującego w spra
wie religji.

O tle uczeń jako uczeń sam z własnej 
woli opiera się władzy szkolnej, choćby podczas 
nauki religji, może być karany. Skoro uczeń jako 
dziecko przedstawi władzy wolę rodzicielską, 
sprzeciwiającą się w sprawie nauki religji woli na
uczyciela czy rektora, nie powinien żadnej zgoła 
podlegać karze.

Takie jest położenie prawne.

Na tem przerywamy uwagi naszego kores
pondenta. Wysnuwa bowiem wniosek, co do któ
rego prawnych podstaw nasi prawnicy nie są zgo
dnego zdania. Skoro opinia w Kołach prawników 
naszych się ustali, nie omieszkamy zapoznać Czy
telników z projektem daleko sięgającym.

Z kół młodzieży.
Polscy akademicy w niemieckich 

towarzystwach.

Wśród młodzieży akademickiej zachodzą wy- 
padsi, że polscy studenci wstępują do niemieckich 
stowarzyszeń. Z góry atoli wypada zaznaczyć, że 
zdarzało się to dotąd stosunkowo rzadko. W ra
zach takich usiłuje młodzież sama przekonywać 
odnośnych kolegów, że krok ich zasługuje na bez
względne potępienie, a dalej, że jak najszybsze 
wystąpienie z rzeczonych towarzystw jest koniecz- 
nem. Taka jednak akcja koleżeńska nie skutkuje 
niestety zawsze, a wówczas trzeba chwytać się 
środka ostatecznego — publicznego napiętnowania.

Zdawaćby się powinno, że w obecnych cza
sach, w naszych warunkach tego rodzaju objawy 
zaprzaństwa narodowego zachodzić nie powinny; 
że jednak niestety tak nie jest, i ponieważ ostat
nimi czasy wypadki takie zdarzały się częściej i 
w kilku razach nie zdołano na drodze polubowej

Przyszła mi nawet do głowy ostatnia strofa 
tego wiersza :

I tylko dziś melodja staroświecka 
sprnszonem echem w duszy mi się błąka.
Nad klawiaturą słodkie oczy dziecka, 
na drobnych piersiach wzdyma się koronka.

Na leśnej drodze ujrzałem nagle kobietę w 
czarnej chustce, która szła powoli, zapadając się 
w śniegu po kolana. Zaprosiłem ją do sanek.

Mrok wieczorny zasłaniał mi jej twarz. Po
chyliłem się i ujrzałem przymglone cienie pod jej 
zamkniętemi oczami.

— Otwórz oczy — poprosiłem grzecznie.
Rzuciła mi w twarz cały blask źrenic błę

kitnych i płomiennych.
Były jej oczy jak światło dalekie, które się 

widzi przez szereg pustych, ciemnych komnat, 
płonące jasno.

Były jej oczy jak smutny, migotliwy płomyk 
lampki przed obrazem Najlepszej.

Były jej oczy jak żar, w którym świeci po
garda zmęczenia i jak promień księżyca, zbłąkany 
nad uroczyskiem leśnej polany.

Zdziwiłem się.
— Skąd idziesz? Gdzie dążysz po nocy? 

Czy chłopką jesteś, czy królewną? Ulicznicą 
przydrożną, czy świętą pątnicą?

— Jestem cicha — odrzekła pogardliwym 
głosem.

— Hola, moja piękna, czy przypadkowo nie 
jesteś śmiercią? Byłoby to wesołe. Ogromnie 
pragnę ujrzeć śmierć moją młodą.

— Dotknij mnie.
Z dziwnym pospiechem przesunąłem dłońmi 

po jej ramionach.
Ciepło żywe.

spraw tycb przykrych załatwić, przeto iraguie 
młodzież polska wypowiedzieć publicznie w tej 
kwestji swe zdanie, a zarazem prosić społeczeń
stwo, by i ono zajęło stanowisko i poparło odpo
wiednio usiłowania młodzieży.

Skutki germanizacji są u nas tak silne, że 
trzeba nieraz przekonywać o słuszności rzeczy, 
których zrozumienie wrosnąć powinno w serce i 
mózg i nie ulegać najmniejszej wątpliwości, czyniąc 
dowodzenie zupełnie zbytecznem. Pewnikiem d!a 
nas powinno być to, że od społeczeństwa niemiee 
kiego musimy się najzupełniej wyodrębnić i z pod 
jego wpływów jak najbardziej wyemancypować, bv 
wpływy germanizacyjne, które na nas zewsząd 
działają, ograniczać, by równocześnie rozwijać się 
samoistnie.

W tym celu tworzy społeczeństwo polskie 
własne towarzystwa i organizacje, stosując tę za
sadę nawet na polu ekonomicznej», gdzie zakła
damy nasze odrębne instytucje obok niemieckich 
o tych samych zadaniach, jak tego przykład wi
dzimy — pomijając już inne urządzenia — w 
towarzystwach dobroczynności i związkach zawo
dowych. Dążymy do tego, aby zasada ta obowią
zywała ogólnie, dlatego występujemy przeciwko 
tym Polakom, którzy, zwłaszcza z pośród warstw 
mniej oświeconych i niewyrobionych, łączą się do
tąd w różnego rodzaju towarzystwach z Niemcami. 
Wymagając tego od jednostek mniej wykształco
nych, nie możemy oczywiście stosować innej miary 
do akademików, którzy są powołani do tego, by 
zająć w przyszłości miejsce nie ostatnie pośród 
społeczeństwa, a i zły przykład, idący od akade
mików, paraliżowałby niewątpliwie w znacznym 
stopniu narodowe usiłowania wobec Indu.

Zresztą nie chodzi tutaj jedynie i wyłącznie 
o demoralizujące wpływy na tę warstwę, lecz i — 
a w tym wypadku bezpośrednio — o zgubne od
działywanie na mniej odpornych kolegów, szcze
gólnie na młodzież kresową — z Prus i Śląska. 
Akademicy pochodzący z tych dzielnic, wysta
wieni już podczas pobytu w gimnazjum na wpły
wy germanizacyjne i pozbawieni po największej 
części ^bliższej styczności z polskością, zdradzają 
nie rzadko skłonność do wstępowania do niemie
ckich stowarzyszeń, tem bardziej, że usposobiła 
ich do tego podatnie atmosfera gimnazjalna pa
nująca zwłaszcza po mniejszych miastach, gdzie 
pielęgnuje się niektóre zwyczaje studenckie jak 
wspólne picie piwa, śpiewy komersowe i noszenie 
kolorowych czapek.

Tego rodzaju wpływom i wynikającym z nich 
skłonnościom należy usilnie przeciwdziałać; tru
dności na tem polu są o tyle znaczne, że, jak 
wiadomo, na pruskich uniwersytetach polskie to
warzystwa nie istnieją od czasu, kiedy je zniósł 
— zdaje się 1898 roku — minister oświaty 
O zakładaniu nowych nie ma mowy, gdyż wszel
kie usiłowania w tym kierunku napotykają na 
odmowną a stanowczą odpowiedź ze strony władz 
uniwersyteckich, jak mieliśmy tego świeży dowód 
we "Wrocławiu, gdzie grono polskich studentów 
podało wniosek o pozwolenie na utworzenie sto
warzyszenia sportowego; nawet i tego nie 
dozwolono. Mimo to wszystko a raczej właśnie 
dlatego nie może polska młodzież szukać ekwiwa
lentu dla siebie w towarzystwach niemieckich,

Zaświeciłem zapałkę i w momencie przyjrza
łem się jej twarzy.

Żółtawe miała lica, zmęczone, a usta cudne, 
dziewczęce.

Pamiętasz jeden z obrazów Carpaccia o św. 
Urszuli?

Pamiętasz te usta młodej świętej ?
W rysunku iinie pajęcze, w barwie tony ró

żane jutrzenki, a na oawinięcin górnej wargi, na 
samym jej brzegu, powolne, wyraźne i przez to 
prześliczne przejście różowego koloru warg w mle
czno biały ton skóry.

No, dobrze.
— Więc czem jesteś ? Powiedz albo pój

dziesz dalej piechotą.
„Jestem cicha. Nie rozumiesz ? Taka ci

cha, że nie słyszę siebie, nie słyszę swojego ży
cia. Niczego me wiem o sobie.

Nie wiem kim jestem, nie wiem skąd i gdzia 
idę.

Siebie samej się boję.
Słuchaj, nie jesteś pierwszy, jesteś może se

tny, którego błagam : znajdź mnie, znajdź mnie.
O gdybyś mnie znalazł, będę ci dobra jak 

matka, gdyś skarżył się u jej stóp na pierwszy 
ból życia, blizka jak siostra, gdyś wspólnie z nią 
śnił o szczęściu, namiętną i korną ci będę, nie
wolnicą i panią twoją.

Znajdź mnie!“
Umilkła. Dławiły ją łzy.
Ja szepnąłem zakłopotany: ’

— Jakże? W jaki sposób mam cię znaleźć? 
Mam zawrzeć z tobą stosunek miłosny? Jak my
ślisz ? -

Uśmiechnęła się strasznie.
Widziałem raz taki uśmiech.
Baletnica w cyrku, po skońezonem tańtu,

nie chcąc tym sposobem sankcjonować wyrządzo
nej nam krzywdy i poddawać się temu biernie.

Zwyczaje zresztą i duch panujący w niemie
ckich towarzystwach studenckich, które na ogół 
mają zadanie pielęgnownnia towarzyskiego i ko
leżeńskiego pożycia, polegającego przeważnie na 
bezmyślnych a wymuszonych zabawach, gdzie 
nadmierne i obowiązkowe picie piwa jest ich naj
ważniejszym celem, zatem w ten sposób pojęta 
zabawa i wogóle maniery i nawyknienia niemie
ckich studentów powinny być dla każdego Polaka 
tak dalece obce i niesympatyczne, że nawet na
leżałoby wykluczyć samo pomyślenie o możności 
brania w tem wszystkiem udziału. My przecież 
mamy inne pojęcia o istocie i zadaniach życia 
studenckiego; wzory nam pozostawili Promieniści, 
Filomaci i Filareci, ta młodzież wileńska, która 
z Mickiewiczem i Zanem przyświecać nam po
winna i wskazywać drogi.

Niemieckie towarzystwa mają dalej pewne 
tradycje poza sobą, tradycje z epoki tak zwanego 
odrodzenia Niemiec i wa:k o swobody obywatel
skie. Te walki w połowie ubiegłego wieka skoń
czyły się, ,więc pozostały tylko dawne ideały — 
dzisiaj, w zmienionych warunkach na inny oczy
wiście sposób pojęte, dostosowane do zapatrywań 
większości społeczeństwa niemieckiego, które wy
powiedziało nam walkę śmiertelną Nie potrzeba 
chyba silić się na argumenty, że Polak będący 
członkiem organizacji opartej na takich podsta
wach, jest na każdym kroku wystawiony na cięż
kie upokorzenia; gdy się im zaś pnddaje, zawierać 
musi z swojemi poglądami kompromisy, co z na
tury rzeczy doprowadza do zaniku władzy nad 
wlasnemi funkcjami etyeznemi — słowem do ruiny 
moralnej.

Na tem miejscu wypada tui podkreślić to, że 
pomiędzy memieckiemi towarzystwami nie ma 
prawie wyjątków, że zatem wszystkie są takiemi, 
jakem wyżej scharakteryzował; dotyczy to więc 
także katolickich organizacji, przed któremi należy 
szczególnie przestrzegać, tem bardziej że katolicka 
firma może łatwo w błąd wprowadzić. Zaznaczam 
to wyraźnie dla tego, że pośród częściowo wyna
rodowionego duchowieństwa z Górnego Slązka 
a także z Pru3 Zachodnich właśnie towarzystwa 
katolickie liczą wielu przyjaciół i gorliwych pro
pagatorów. Księża ci, wyzyskując albo obniżenie 
poczucia narodowego u niektórych akademików 
albo tylko nieświadomość młodych a mniej wyro
bionych, napędzają tym sposobem w sieci nie
mieckie wielu młodzieńców, narażając ieh prawie 
bez wyjątku na zupełną germanizację.

Ze to niebezpieczeństwo w wszelkiego rodzaju 
niemieckich towarzystwach nam grozi, nie ulega 
chyba najmniejszej wątpliwości. Na Polaków ura
biamy się jedynie pod wpływem wychowania do
mowego, tradycji narodowych, pod wpływem na
szej literatury i całego wogóle doróhku kultural
nego i przez wzajemne oddziaływanie. Poza tem 
podlegamy na każdem polu wpływom obcym 
a celowo i systematycznie wywieranym, więc tem 
niebezpieczniejszym.

Od stu lat z górą straciliśmy niepodległość, 
nie mamy zatem możności należytego rozwoju, 
jak inne wolne i upaństwowione narody, by po
mnażać swobodnie i wszechstronnie swój dorobek.

przebrała się w zwykłe suknie i usiadła między 
widzami.

Obok niej siedziała mieszczanka z małem, 
krzyczącem dzieckiem.

Baletnica pomagała matce uspokajać dziecko 
i uśmiechnęła się do niego wyróżowanemi jeszcze 
ustami, uśmiechem, w którym był jęk i rozpa
czliwy ból.

Taki uśmiech.
Cicha pani przesunęła po twarzy dłonią 

i wyskoczyła z sanek. Gdym się obrócił po 
chwili, widziałem jeszcze czarną, skuloną postać 
na pustem śniegowem polu.

Szła, ciągle szła powoli...
A mnie się śniły czerwone ręce dziewczyny 

na mojej głowie.

— Cóż dalej, kochany? — mruknął drugi 
Pierrot

— Widzę ją wciąż, jak przedziera się prze3 
śniegi czarno ubrana. Widzę wciąż jej usta i 
cezy.

— A więc?
— Niewygodnie mi z tą myślą o niej.
— Uspokój się. Bajeczka o głupiem szczę

ściu bezdomnem, które prosi piskliwie, aby je z 
ziemi zgainąó. Znam to, mój Alfredzie.

— A jednak, gdybym ją odnalazł. Rozu
miesz, dusza... „

Drugi Pierrot ziewnął szeroko.
A księżyc-staruszek cisnął im w kredowe 

twarze promienie ironiczne, a potem zgasił nad 
nimi swoje światło jak zapobiegliwy gospodarz, 
który nie chce dla darmozjadów poświęcać swoje
go dobytku.

Pierroci zaś poszli „eddać się marzeniom“.
■Juliusz German.



Od najwcześniejszej młodości, uzyskawszy zaledwie 
przebłyski pewnej świadomości, wychowujemy się 
w obcej szkole, w obcym dla, nas duchu, gdzie 
nas nie tern jedynie germanizują, że nas uczą w 
obcym języku, lecz przedewszystkiem tern, że bez 
naszej wiedzy narzucają nam obcy sposób myśle
nia, obcy światopogląd, obcą kulturę i odmienne 
ideały.

Opuściwszy taką szkołę, czyż mamy dobro- 
wolaie poddawać się nadal niepożądanym wpły
wom, czyż nie powinniśmy ich unikać a stworzyć 
dla siebie odrębne środowisko i tylko jego atmo
sferą oddychać?

Zwłaszcza w dzielnicach polskich podległych 
berłu praskiemu uwidocznia się najbardziej zanik 
rodzimej kultury i brak pracy twórczej w tym 
kierunku. Z tern trzeba się przedewszystkiem 
liczyć i poniesione szkody zmniejszać jak naj
bardziej a nie osłabiać uczuć i instynktów naro
dowych przoz dobrowolne poddawanie się nie
przyjaznym wpływom. Wpływy te tern są nie
bezpieczniejsze, że oddziałują na umysł młody, 
więc najbardziej wrażliwy, a przenikają tem łatwiej, 
że łącząc się w niemieckich towarzystwach otrzy
mujemy je dobrowolnie i za pomocą towarzyskiego 
a wesołego współżycia z niemieckimi kolegami. 
Tym sposobem akademicy Polacy, będąey człon
kami towarzystw niemieckich ulegają od wstą
pienia do szkoły aż do czasu, w którym umysł 
staje się zupełnie dojrzałym, ciągłe wpływom 
niemieckim, wchłaniając w siebie obce zwyczaje 
i przejmując wogóle obcą kulturę.

Zawrócenie z tej zgubnej drogi jest nadmiernie 
utrudnionem i tylko jednostki w wyjątkowych wa
runkach nie giną dla nas bezpowrotnie. Ogół 
zaś tych, którzy na uniwersytecie łączyli się 
z Niemcami, germanizuje się zupełnie i przestaje 
nawet używać ojczystego języka, co jest nie po
wodem wynarodowienia, lecz jego ostateczną kon
sekwencją, którą z reguły poprzedza wynarodo
wienie duchowe, polegające na wyzbyciu się 
ideałów i kultury własnej. Nie są to gołosłowne 
twierdzenia; smutnych na to dowodów niestety 
nie brak pośród społeczeństwa naszego, zwłaszcza 
na Śląsku i w Prusach.

Poruszam tę całą sprawę tak obszernie, 
ponieważ, jak na początku zaznaczyłem, zachodziły 
ostatniemi czasy wypadki wstępowania polskich 
akademików do niemieckich stowarzyszeń częściej, 
niż dawniej, a dalej dlatego, że sprawa ta obchodzi 
nie tylko młodzież samą, lecz całe społeczeństwo 
polskie : młodzież ma w przyszłości objąć stano
wiska tych, którzy dzisiaj stoją na straży naszego 
wspólnego dobra, ona jest tym zadatkiem na 
przyszłość, więc troska o jej zdrowie musi być 
udziałem całego społeczeństwa,

Z tego założenia wychodząc, żywi polska 
młodzież akademicka niezłomną nadzieję, że 
wszystkie warstwy społeczeństwa naszego wytworzą 
sobie jednolitą opinję w tej kwestji, że nie tylko 
będą należycie kwalifikowały objawy zaprzaństwa 
u akademików, lecz że — a to przedewszystkiem 
— będą odpowiednio do tego stoso
wały swoje postępowanie wobec od
nośnych jednostek.

Jan Riemer.

Faryzeuszostwo.
Przed dwoma dniami przytoczyliśmy artykuł 

Germanii, zwracający się przeciwko narzu
caniu dzieciom polskim niemieckiej nauki religji. 
Zaznaczyliśmy z góry, że Germania czyni to ze 
względu na interes sprawy niemieckiej i sprawy 
katolickiej, że żadnej roli nie odgrywa tu rzekome 
sympatyzowanie z Polakami.

Okazuje się, że i to wyraźne nasze zastrze
żenie nie wystarczało jeszcze.

Germania bowiem pożałowała najwidoczniej 
swego artykułu i teraz, dla odmiany, publikuje 
inne wywody, których autor bezwzględnie potępia 
nasze stanowisko, a hymnem radosnym wielbi 
pruski system szkolny.

Nowy artykuł nie pochodzi wprawdzie z re
dakcji Germanii, przeciwnie, przejęty jest z 
Westfalisches Yolksblatt; ale Germania 
podaje artykuł pisma westfalskiego na pierwszej 
stronie, bez słówka krytyki, zaznaczając nawet na 
wstępie, że wywody korespondenta Westf. Volks- 
hlatt przyczynią się do „wyrobienia sądu 
o stosunkach“, panujących w naszej dzielnicy.

Korespondent ów tak pisze między innemi:
Żyjemy w Poznaniu w bardzo pokojowych 

warunkach. Wobec coraz większych postępów 
niemczyzny, jest rzeczą nieuniknioną, że przy
chodzi czasami do starć. Są one jednakowoż tak 
drobiazgowe, że w Westfalji nie mówionoby 
o nich wcale.

W Poznaniu inaczej. Cokolwiek pachnie 
nieco nacjonalizmem, dostaje się na łamy pism, 
które wszystko przesadzają. Tak dzieje się też 
obecnie z nauką religji w wykładzie niemieckim. 
Gdzie ją się zaprowadza, jest początkowo wszystko 
w porządku, dzieci uczą się zupełnie dobrze 
(ganz nett), nauczyciel jest zadowolony.

. Wtem odbywa się kilka zebrań polskich 
h a k a t y s t ó w, i tu i owdzie znajdzie się dziecko, 
które nie chce reagować na naukę religji. Prze
ważnie polega to na głupocie, albowiem rodzice 
pojąć nie mogą, że można prawdziwy katechizm 
katolicki napisać w ewangelickiej mowie.

Dalej usiłuje autor wykazać, że dzisiejsze 
dzieci polskie niezdolne są do zrozu
mienia nauki religji w polskim wy
kładzie, i tak pisze:

„Dziecko nauczy się niemieckiego języka, jak 
go się nauczy dziecko niemieckie. W niemieckiej 
mowie uczy się myś 1 eć i wyrażać się o po
jęciach abstrakcyjnych. W domu za- 
poznaje się wprawdzie z polską mową potoczną, 
nie uczy się jednakowoż mówić w polskim języka 
o rzeczach abstrakcyjnych. Przeto staje się polska 
mowa nieużyteczną, gdy chodzi o naukę 
religji. ..

Nauczyciel widzi tę niemożliwość udzielania 
skutecznej nauki religji w języku polskim i chwyta 
się drugiej mowy ojczystej dzieci nie
mieckiej, w której może tak uczyć, że dzieci 
pojmują prawdy religijne naszego świętego 
Kościoła.

Język niemiecki tak głęboko żako 
r z e n i 1 się wśród ludu, że nie można go już 
uważać za język obcy.“

Dla braku miejsca nie możemy podać więcej 
wyjątków z tego istotnie sensacyjnego artykułu. 
Sensaeyjność polega na spotęgowaniu prusko- 
krzyżackiego faryzeuszostwa, ktire z bezdenną 
ciemnotą ugania się o palmę pierwszeństwa.

Germania, przejmując na swe łamy ten ja
skrawy dokument faryzeuszostwa i ciemnoty poli
tycznej, rzuea bardzo charakterystyczne światło 
na politykę centrową i uczciwość przywódców 
obozu niemiecko katolickiego.

Kongres socjalistyczny 
w Manheimie.

(@iąg dalszy).
Ze sprawozdania kasowego, które na ponie- 

dzialkowem zebraniu podał kasjer partji Gerisch, 
wynika, że prawie wszędzie składki do kasy par
tyjnej przewyższają wydatki tejże; na czele stoi 
Berlin, który w roku sprawozdawczym wpłacił do 
kasy około 160 tys mk. Dochód z abonamentu 
gazet partyjnych wynosił przeszło 4 mi
liony marek, z inssratów blisko 3 milio
ny marek.

Tymczasem podano do prezydjum dwa wnio
ski, jeden posła Eima potępiający separatystyczną 
grupę auarcho-socjali8tyczną, i drogi Bebla po
twierdzający uchwalę zjazdu jeneńskiego w sprawie 
strejku masowego, który w razie potrzeby zasto
sować należy jako środek walki w porozumieniu 
ze związkami zawodowymi. Po krótkiej dyskusji 
nad sprawozdaniem kasowem zamknął przewodni
czący Singer poniedziałkowe zebranie.

Całe przedpołudniowe zebranie wtorkowe 
zajęła dyskusja nad sprawozdaniem za
rządu, która szczególnie namiętny przybrała 
charakter przy omawianiu polemiki Y orwärtsa 
z Neue Gesellschaft, organem dr. Brau
na, W gazecie tej publicysta socjalistyczny 
Stampfer cytatami z Yorwärtsa udowodnił reda
kcji tego pisma, że jest politycznie nieudolną, i że 
przedewszystkiem w kwestji strejku masowego zu 
pełnie chwiejne a nawet nieraz sprzeczne ze sobą 
zajęła stanowisko. Vorwärts odpowiedział na to, 
że cytaty są sfałszowne i nazwał Stampfera świa
domym fałszerzem.

W dyskusji nad tą sprawą starli się ostro 
ze sobą rewizjoniści, występujący przeciw Vowäct- 
Sowi, i radykalni, którzy taktykę Brauna i Stam
pfera, zohydzającą naczelny organ partji, potępili. 
Stanowcza większość stanęła po stronie Vowärtsa; 
to samo uczynił w końcowem przemówieniu se
kretarz partji Pfannkueh, który ostatecznie wyra 
ził nadzieję, że krytyka postępowania Stampfera 
przyczyni się do wyświetlenia i polepszenia istnie
jących w partji braków.

Na wtorkowem pssiedzeniu po południowem 
zamknął na pierwszem miejscu poseł Gerisch 
dyskusję nad sprawozdaniem kasowem, * zaznacza
jąc w końcowem przemówieniu, że właśnie zamo
żniejsze okręgi nie dają często ani fenyga do kasy 
partyjnej, podczas gdy np. biedni tkacze śląscy 
wnoszą dość duże składki. Następnie udzielono 
z ¡rządowi pokwitowania i uchwalono ustanowić 
jeszcze jednego sekretarza partyjnego z pensją 3 
do 6 tysięcy marek.

Następuje sprawozdanie frakcji par
lamentarnej przez posła S c h ö p fł i n a. 
Przedewszystkiem starał się mówca uniewinnić 
frakcję, że nie wystąpiła przy interpelacji w spra
wie nieszczęścia w kopalni Borusji, przez co par- 
tja dostała się w niemiłe położenie, zapewnia je
dnak, że na przyszłość podobne niedopatrzenie się 
nie zdarzy. Po kilku mówcach krytykujących za
chowanie się partji w tym przypadku wstąpił 
Bebel na trybunę i zaznaczył, że na przyszłość 
zapobieźy się podobnym zajściom przez telegra
ficzne powołanie posłów na posie
dzenie. W jesieni będzie się frakcja zajmowała 
sprawą ochrony przemysłu domowe
go, co do którego już istnieją trzy projekty pra
wodawcze. Mówca odparł zarzut, jakoby frakcja 
w kwestji podatków zajmowała chwiejne stano
wisko.

Po krótkiej dyskusji odrzucono wotum 
niezaufania dla frakcji z powodu sprawy 
Borusji, natomiast przyjęto wniosek wyraża
jący ubolewanie z tego powodu.

Sprawę strejku masowego odłożono na śro
dowe zebranie, natomiast zajmowano się mię 
dzynarodowym kongresem socjali
stycznym, mającym się odbyć w roku 1907. 
w Stntgarcie, na Kióry uchwalono wysłać 150 
przedstawicieli niemieckich oraz wnioskami d o t y- 
czącemi propagandy abstynencji 
od alkoholu, których jednakże na wniosek 
Bebla nie załatwiono na zjeździe, tylko przekazano 
zarządowi.

Punktem środkowym zebrania środowego była 
kwestja strejku masowego. Jako pierwszy 
przedstawił zasadniczą tę sprawę w dłuźszem prze
mówieniu Bebel.

Kwestja strejku masowego uchwalonego jako 
ewentualny środek walki na zeszłorocznym zjeździe 
w Jenie stała się przedmiotem dyskusji między 
zarządem partji a generalną komisją 
związków zawodowych, które się przeciw strejkowi 
oświadczyły.

Przez niedyskrecję dostały się do prasy 
szczegóły z tych narad, z których wynikało, że 
zarząd partji, ustępując parciu związków, porzucił 
stanowisko wskazane przez uchwałę w Jenie 
i oświadczył się przeciw strejkowi. Wskutek tego 
napadły nań żywioły radykalne i zarzuciły prze
dewszystkiem Beblowi niekonsekwencję chwiej-

ność w tak zasadniczej sprawie. Na to Bebel 
mimo protestu ze strony generalnej komisji i ogło
sił tenor narad poufnych i wykazał, że, tak jak 
dawniej, uznawał w zasadzie strejk maso 
wy jako niezbędny środek walki, że jp- 
dnak w danym przypadku t. j. na wiosnę bie
żącego roku uważał urządzenie strej
ku za zbyt niebezpieczne, gdyż skończył - 
by się niewątpliwie klęską całego ruchu socjali
stycznego.

I teraz broni Bebel tego przekonania, że nie 
odrzuca się zasadniczo strejku masowego jako 
środka walki, ale używa się go tylko w 
ostatecznym razie; jest on ultima ratio 
w wypadkach, gdzie nie czas na filozofowanie, 
gdzie chodzi o walkę na śmierć i życie. Taką 
walkę podjęliby socjaliści, gdyby 
przysługujące im prawa chciano dziś 
ukrócić, gdyby n. p. chciano ścieśnić prawo 
wyborcze do parlamentu.

Bebel jest przeciwnym wnioskowi, aby strejk 
masowy uznać za konieczny w razie inter
wencji Niemiec przeciw rewolucji ro
syjskiej, takiej interwencji obawiać się nie po
trzeba, gdyż wywołałaby ona wojnę świa 
t o w ą, a tej ostateczności ulękuą się jednak sfery 
rządzące. W tym sensie postawił też Bebel rezo
lucję i prosił o przyjęcie jej a o odrzucenie innych 
wniosków.

Koreferent, przewodniczący komisji generalnej 
Legi en krytykował ostro zachowanie się zarządu 
partji, a przedewszystkiem opublikowanie poofnych 
narad, które doprowadziło do niepożądanej dys
kusji nad strejkiem masowym. Zarząd partji dzia
łał tu niesamodzielnie pod naciskiem grupy ber
lińskiej i redakcji Vorwärtsa, tymczasem zarząd 
powinien stać ponad wszystkimi. Związki m u- 
siały się oświadczyć przeciw strej
kowi, gdyż pod wpływem wypadków 
w Rosji chciały radykalne żywioły 
natychmiast strejk urządzić a to byłoby 
nieszczęściem dla całego ruchu. Mówca zazuaczył 
z uznaniem, że w ostatnim czasie Vorwärts zajął 
więcej rzeczowe stanowisko i zgodził się na rezo
lucję Bebla, że strejk masowy uznaje się 
w zasadzie jako ostateczny środek 
walki, i że pod tym względem nie ma ró
żnic między partją a związkami zawo
dowymi. Jeżeli chodzi o obronę najświętszych 
praw proletarjatu, to wszyscy staną razem do 
walki.

Robotnik polski 
zamordowany przez ułanów.

Donosiliśmy już krótko o zamordowaniu ro
botnika Izyd orczyk a w Radlinku pod 
Jarocinem przez ułanów. Pisma niemieckie przed 
stawiły sprawę tak, jakoby robotnicy polscy byli 
napadli na ułanów i jakoby ułani działali w 
obronie własnej. Tymczasem według korespon 
dencji do Lecha gnieźnieńskiego sprawa przed
stawia się wprost przeciwnie.

Korespondencja Lecha brzmi:
Przebieg zbrodni był następujący: Robotnicy 

Jan Piętka z Radlinka względnie Stęgoszy (łat 60), 
szachmistrz Kaczmarek i jego 15-łetni syn, Izy- 
dorczyk (lat 60) i Paterka (około 40 lat), wrócili 
w sobotę wieczorem z Poznania, gdzie zajęci byli 
przy robocie na terze kolejowym. Na ramionach 
mieli łopaty, na których wisiały tobołki. Wy 
siadłszy na stacji kolejowej w Radlinie o godzinie 
kwadrans na 11. dążyli razem ku Stęgoszy drogą, 
prowadzącą około gościńca, w którym znajdowali 
się ludzie, a do którego oni nie wstąpili. Tak 
doszli aż do mostu niedaleko miejsca, gdzie się 
drogi krzyżują. Przodem szedł Piętka.

W tem miejscu spotkali trzech ułanów, 
stojących kwaterą w Kątach, którzy wracali 
z gościńea. Jeden z nich był mocno podchmie
lony i weiąż się szamotał z swymi kamratami, 
którzy go się starali mitygować. Usłyszawszy 
po polsku rozmawiających robotni
ków, rzucił się na pierwszego z nich, 
Piętkę, i schwycił go pod gardło. 
Ten zaczął się z nim szamotać i wyrwał się. 
Tymczasem obaj Kaczmarkowie minęli zawadyaków, 
co widząc Paterka, odezwał się do Izydorczyka: 
„pójdźcie wuju“.

W tej chwili rozjuszony żołnierz rzucił się 
nań, zdarł mu łopatę z tobołkiem z ramion i za
czął go poniewierać, w czem mu dwaj pozostali 
żołnierze pomagali. Paterka jednak chłop tęgi, 
zdołał się wydrzeć, ale odebrał cięcie ło
patą w kość nad okiem, które go łatwo życia 
pozbawić mogło. Skoro on ueiekł, pozostał je
dynie 60-letni starzec Izydorczyk, na którego się 
żołnierze rzucili. Widząc to Paterka, pobiegł z 
napotkanym chłopcem Marcysiakiem ku gościń
cowi i wołał, że człowieka mordują, ale nikt na 
pomoc nie pospieszył, choć przed gościńcem stał 
ułan ze Stanisławem Dolatą, a gościnny w1 tym 
czasie pogasił światła.

z Tymczasem żołnierze zaczęli się okropnie 
pastwić nad nieszczęśliwym starcem. Ow roz
juszony żołnierz bił w leżącego na ziemi 
ostrą łopatą i znęcał się nad nim 
blisko pół godziny, ćhoć Izydorczyk 
już nie żył, Jeden'z żołnierzy ochłonął wi
docznie i ciągłe wołał: Julius, du schlägst ihn 
tot, er lebt ja nicht mehr!

Słowa te słyszał Paterka, sam ranny, który 
się przyczaił w ogrodzie, będąc w obawie, 
źe go ten sam los spotkać może. Pozostali ro
botnicy, którzy także bali się o swe życie, przy
słuchiwali się z daleka temu okropnemu mordo
waniu.

Ostatecznie żołnierze spostrzegli się, że wala 
w trupa i zaczęli lamentować: Ach mein Gott* 
ach mein Gott, was hast du gemacht! Słowa te 
słyszał ks. proboszcz Golski, który wyszedł w 
stronę miejsca zbrodni i widział najprzód 2 czy 
3 ludzi, którzy zdawali się czegoś szukać, a na

zapytanie „was macht ihr denn da?“ — uciekli. 
Widząc jednak na drodze leżącego człowieka, Są. 
dził, że to pijany żołnierz. Nie mógł inaczej 
sądzić, bo we wsi nikt się nie upija, a mowf 
niemiecką rzadko słychać.

Wrócił więc po latarkę, aby się nim zająć. 
Kiedy przyszedł na miejsce zbrodni, spostrzegł 
ku swemu przerażeniu leżącego w kałuży krwi 
trupa, a tymczasem przybyli też już Paterka i 
Marcysiak i całe zajście opowiedzieli. Wtedy po
lecił Marcysiakowi, żeby zarządcy dominium do
niósł o zbrodni, ale ten się bał, poszedł przeto 
razem z Paterką do dworu, obudził rządcę, 
wachmistrza i majora i zawiadomił ich o tem, 
co zaszło. Wskutek tego o godzinie pół do 1. 
ustawiono przy trupie posterunek z 2 żołnierzy 
i robotnika dominialnego, a na drugi dzień ran» 
o godzinie 7. odwieziono do stodoły trupa, pod 
którym znaleziono furażerkę żołnierską. Żołnierzy 
aresztował żandarm dopiero rano i już mieli czas 
się obmyć z krwi i ubranie wyczyścić. Zadziwia 
trochę, że uwiadomiony o zbrodni major wobec 
podobnie potwornego zajścia nie kazał natych
miast aresztować zbrodniarzy.

Trup Izydorczyka okropny przedstawiał widok, 
głowa pocięta w kilku miejscach, z których mózg 
wyszedł, całe ręce pocięte, a piersi i dolna część 
ciała przedstawiają jednę krwawą ranę. Również 
całe ubranie razem z koszulą pocięte ostrą łopatą. 
Widać z tego, źe nad biednym starcem pastwić 
się musiano w iście zwierzęcy sposób.

Z zaboru rosyjskiego.
Język polski w szkołach białostockich.

Sprawa wprowadzenia wykładu jeżyka pol
skiego do szkół średnich miasta Białegostoku zo
stała nareszcie postawiona na grunt trwały. Rada 
miejska, na iednem z posiedzeń ostatnich, po wy
słuchaniu kolegjnm pedagogicznego szkół: realnej 
męskiej, gimnazjum żeńskiego i szkoły miejskiej 
im Puszkina. które oznajmiło, iż wprowadzeniu 
języka polskiego stoi na przeszkodzie brak fundu
szów, — uchwaliła wyasygnować na ten cel z 
funduszów miejskich 10p0 rubli, przekazuiąe za
rządowi miejskiemu podział tej sumy pomiędzy 
rzeczone szkoły według uznania.

Echajpogromu w Siedlcach.
Organ sjonistvczny Die Welt donosi, źe w 

sprawie osób uwięzionych w Siedlcach zwrócił się 
wydział wykonawczy sionistów z depeszami do 
prezesa ministrów Stołypina. ministra womv Ru- 
digera, ^ministra sprawiedliwości- Szczegłowitowa, 
wielkiego księcia badpńskiego, króla włoskiego, 
króla angielskiego i ministrów angielskich

Urzędnik do szczególnych poruczeń. przy
były z Warszawy, zaprosił do siebie rabiua i 
przedstawicieli gminy żydowskiej, którym oświad
czył, źe nazajutrz' mogą do niego przybyć wszyscy 
ci. co ueieroieli podczas wypadków siedleckich i 
złożyć skargi.

Z zaboru austriackiego.
liiisini przeciw autonomji Galicji.

Wiedeń. (TBK). Według wydanego ko
munikatu powziął klub ruski następującą uchwałę.

Przyjęty w komisji reformy wyborczej wnio
sek posła Starzyńskiego, według którego gminy 
w Galicji liczące 1500 Inb mniej mieszkańców, 
nie stanowią samoistnego miejsca wyborczego, 
przesuwa zupełnie uchwalony w swoim czasie 
przez komisie rozdział mandatów między Rusi
nów i Polakow na niekorzyść pierwszych. Te 
stronnictwa, które czy to głosowały za wnioskiem, 
czy tez umyślnie się nie stawiły, aby umożliwić 
jego przyjęcie, poparły przez ten tylko dla Gali- 
cyi uchwalony wniosek interesy polskich dzierźy- 
cieli władiy na niekorzyść Rusinów. Rnsini po
tępiają każdy zamiar rozszerzenia galicyjskiej au
tonomji, dla tego odrzucają stanowczo tendeucje 
odnośnego ostatniego wniosku p Starzyńskiego. 
Stanowisko, zajęte przez delegata klubu ruskiego, 
p. Wassilkę, w komisji reformy wyborezei wzglę- 
dam tych obu wniosków p. Starzyńskiego, odpo
wiada jednomyślnej decyzji ruskich posłów. P. 
Wassilko zgodnie z klubem ruskim wystąpi prze
ciw każdemu zamiarowi zaprowadzenia plurałuego 
głosowania.^

ciągu pod przewodnictwem prezesa Abraha 
cza poufnie nad kwestją pluralności wyto 
po przeprowadzonej dyskusji oświadczył 
31 głosami przeciw 8 za zaprow; 
niem pluralnego systemu. :

_____ Upaństwowienie kolei Północnej.'
Szanse"upaństwowienia kolei’Północni 

mają dziś w kołach poselskich dość kórz 
Opozycja posłów niemieckich nie jest zasai 
Posłowie ci domagają się pewnych, doryw 
a raczej nawet jednorazowych ustępstw. Ja 
d°mo, ma upaństwowiona kolej tworzyć na 
odrębny okręg dyrekeyjny. Otóż, jak słychs 
słowie niemieccy domagają się od ministra 
zapewnienia, że pierwszym dyrektorem po 
stwowieniu będzie Niemiec i wymieniają 
kandydata w osobie radcy ministerialnego 
msterstwie kolei, Webera, Niemea z 3 
Niemcy żądają też między innemi odszkodi 
gmin, których dochody przez upaństwowieni! 
Północnej zostaną uszczuplone.



Wiadomości polityczne.

Położenie w Rosji.
— Cenzura wraca. Riecz donosi, że 

-w miejscowościach znajdujących się w stanie wo
jennym zaprojektowano wprowadzić specjalne ko
mitety wojenno-cenzuraloe.

Komitet taki istnieje już w Łudzi.
— Polak dziekanem uniwersy

teckim. Dziekanem wydziału prawnego w u- 
niwersytecie petersburskim wybrany został prof 
Petrażycbi, Polak znany przywódca kadetów.

— Teroryzm w gubernji peters
burskiej. W powiecie jamborskim gubernji 
petersburskiej teroryzuje banda złożona z dwu
dziestu Estów całą ludność wiejską przez pod
palanie licznych dworów.

Do poszkodowanych właścicieli ziemskich na
jeżą baron Meller-Zakomelski, książę Oboleńskij 
pani v. Giers. Kryjówki bandy dotychczas nie 
zdołano wykryć.

— Znamienny zwrot. Przewodniczą
cemu reakcyjnego Związku ludzi prawdziwie ro
syjskich wytoczono skargę o zdradę stanu za 
telegram wysłany swego czasu do Stołypina, w 
którym nazwano Dumę krwiożerczą, do zniszczenia 
Rosji dążącą bandą.

Dotychczas sfery rządowe uważały właśnie 
te koła reakcyjne jako podporę Rosji i pozwalały 
im na wszystko. Odczekać należy, czy to objaw 
zmiany systemu, czy też pojedynczy krok jakiegoś 
wyjątkowo liberalnego sądu.

— Sprawa szkolna. W uniwersytetach 
i szkołach wyższych szerzy się coraz hardziej po
lityczna agitacja. W Kazaniu zamknięto z tego 
powodu gimnazjum i szkołę realną. W niedo
stępnych dla policji aulach uniwersytetu mos
kiewskiego rozdawane są jakoby broszury pod- 
niec^ące.

W Dorpacie rewolucyjni studenci rosyjscy 
bojkotują reakcyjne niemieckie korporacje stu
denckie ; łotysze i estowie popierają agitację re
wolucyjną.

W sferach rządowych kwestja szkolna oce
niana jest bardzo pesymistycznie.

— Przeciw agitacji rewolucyjnej 
w wojsk u. W celu wykorzenienia agitacji re
wolucyjnej wśród żołnierzy, opracowano projekt 
■środków nadzwyczajnych. Schwytani agitatorzy 
mają być na miejscu rozstrzeliwani; ich zwłoki 
będą zakopywane na podwórzach koszarowych. 
Tożsamości osoby sprawdzać się nie będzie, o 
egzekucji wzbronionem będzie udzielanie jakich
kolwiek wiadomości. Osoby cywilne, schwytane 
w koszarach, a których dla braku dowodów nie 
można będzie karać za agitację, podlegać będą 
chłoście, na mocy wyroku wydanego przez samych 
kołnierzy.

Odmówienie wydania przestępcy politycznego^

Gzerniowce, 28 września. (T. B. W.) 
Aastrjackie ministerjum sprawiedliwości odmówiło 
żądaniu Rosji, aby wydać Nikolajewa, który po 
nieudanym zamachu na gubernatora Besarabji 
ociekł do Czerniowic i tu został aresztowany przez 
poliqję austrjacką. Stało się to mimo, że istnieje 
konwencja austriacko-rosyjska co do wydawania 
przestępców politycznych.

Nisołajew wyjechał do Zurychu.

Powstanie na Kubie.

Hawana, 27. wrześn:a. (T. B. W.) Sytu 
■acja zmienia się tu co chwilę. Obecnie rokowania 
znów podjęto, i umiarkowana partja mianowała 
komisję, mającą pertraktować z powstańcami o 
warunki pokojowe Decyzja kwestji spornych ma 
być pozostawioną delegatom amerykańskim Taf
towi i Baconowi. Od warunku, aby powstańcy 
przedtem br<m złożyli, odstąpiono.

Zmianę tę w postawie umiarkowanych wywo
łała podobno groźba Tafta i Bacona, źe w razie 
rozbicia rokowań Stany Zjednoczone zaprowadzą 
rządy wojskowe tak długo, dopóki nie nastanie 
zupełny spokój i porządek.

Zdrada stanu Wszechnieińeów.

Z powodu reformy wyborczej zagrażającej 
rzekomo — nieuzasadnionej zresztą — przewadze

Niemców w Austrji, ogłasza znany poseł Schö
nerer w Alid. Tagebl., komunikat przechodzący 
chyba miarę wszystkiego, co dozwolone — nawet 
Austrji.

Wedle tego komunikatu muszą Wszechniemcy 
uważać reformę wyborczą jako podstawę do sla- 
wizacji całej Austrji, tak że wskutek tego dotych
czasowy program Wszechniemców musi upaść 
i otwarcie należy dążyć do przyłą
czenia ziem ni emi e c ko a ust r j ackich 
do Rzeszy niemieckiej.

Ciekawi jesteśmy, coby w Prusach powie
dziano na takie dążenia, będące oszywistą zdradą 
stanu.

Z wałki kultftrnej we Franeyi.
Paryż, 28. września (T. B. W.) Współ

pracownik konserwatywnego, „Gaulois“ ogłasza 
rozmowę z papieżem o nowej ustawie separaty
stycznej. Papież oświadczył, źe, o ile, francuscy 
prawodawcy porzucą szczerze swoje błędy, to 
Watykan chętnie poda rękę do zgody, jeżeli jednak 
umyślnie dążą do walki, to spotkają się z ener
giczną obroną nauki Chrystusa i praw kościoła.

Ze świata.
— Wżerowi uczniowie. Około stu u- 

czniów szkolnych Szczecina i przedmieścia Pom- 
mernsdorf wypowiedziało sobie wojnę. Zapaśnicy, 
uzbrojeni w drągi i noże stoczyli w środę walną 
bitwę. Jeden postrzelił swego przeciwnika ciężko 
wystrzałem rewolwerowym. Policja musiała wkro
czyć 1 aresztowała głównych przywódzców bi
jatyki.

— Jubileusz uniwersytetu. W Aberdeen 
obchodzi uniwersytet tamtejszy 400-letni jubi
leusz. Z powodu tego odbyły się wielkie uro
czystości przy licznym udziale uczonych z całego 
świata. Kilkunastu wybitnym mężom nauki 
udzielono honorowego tytułu doktorskiego, między 
nimi także Polakowi, prof. Kostaneckiemu 
z Krakowa.

— Kwas solny zamiast wina. We wsi 
Daberkowie na Pomorzu użyto w zborze pro
testanckim przez omyłkę do komunji św. kwasu 
solnego zamiast wina. Ministrant podał pasto
rowi naczynie, w którem znajdował się kwas 
solny, używany do czyszczenia lichtarzy. Trzy 
kobiety, które napiły się trucizny, ciężko zacho
rowały. Lekarze wątpią, czy uda się utrzymać 
je przy życiu.

Walka o naukę religji.
— W Inowrocławiu odbędą się w niedzielę 

30. b. m. dwa wiece w sprawie szkoluej na 
sali p. Majewskiego. Pierwszy o godz. 1. po po
łudniu dla mieszkańców wsi okolicznych należą
cych do parafii inowrocławskiej, drugi o godz. 5. 
po południu dla mieszkańców miasta.

— Skutki zakazu wieca. Dziennik Kuj. 
pisze: Zakaz urządzenia wieca w Gorzeniu 
podziałał na interesowanych ojców wcale nie w myśl 
pana komisarza. Ojcowie z Potulie, Gorzenia, 
Niedoli, Kaźmierowa, Petacza i Urszulina wysy
łają wspólną petycję do inspektora szkolnego, żą
dając nauki w języku polskim. Jeżeli żądanie 
nie będzie uwzględnione, dzieci po wakacjach na 
lekcji religji odpowiadać nie będą.

— W Naramowicach pod Poznaniem, jak 
pisze Wielkopolanin, przestały dzieci odpowie dać 
na niemieckie pytania w nauce religji i poodda- 
wały niemieckie katechizmy.

— W Chojnie pod Jutrosinem — jak do
noszą do Dz. Pozn. — zniesiono wakacje święto- 
michalskie z powodu oporu dzieci przeciwko nie
mieckiej nauce religji.

Do tego samego pisma piszą z Nowej wsi 
pod Wrześnią, że dzieci tamtejsze bite przez nau
czyciela na innych lekcjach za opór w nauce 
religji, u ciekły wszystkie razem i zostawiły nau
czyciela samego.

— Poufny okólnik. Jeden 2 starszych 
nauczycieli, urzędujący w obwodzie regencyjnym 
bydgoskim, donosi Przyjacielowi Ludu, że regencja 
bydgoska, niewątpliwie więc i poznańska, wysłała 
do powiatowych inspektorów szkolnych poufny 
okólnik w sprawie oporu polskich dzieci prze
ciw niemieckiej nauce religji. O treści okólnika 
powiadomili inspektorzy nauczycieli ustnie, wi
docznie obawiają się, ażeby dokładna treść ukazu 
nie dostała się do gazet polskich.

Ustnie zapowiedzieli inspektorzy szkolni na
uczycielom, że regencja nie życzy sobie, 
ażeby dzieci za opór przeciw niemiec
kiej religji były karane chiostą, prze
ciwnie zaleca regencja użycie łagodnych słów 
i perswazji, dopiero po bezskutecznych próbach 
mają następować różne groźby i areszty. Jeżeli 
więc gdziekolwiek nauczyciel będzie bił dzieci za 
nieodpowiadanie na niemieckiej nauce religji, na
leży natychmiast wysłać zażalenie i to równocześ
nie do inspektora szkolnego, regencji i ministra, 
prócz tego rozgłosić w gazetach o takiem nad
użyciu zbyt gorliwych kulturników.

— Pelplin. Wiec w sprawie szkolnej od
będzie się w Pelplinie w niedzielę 30. b. m. 
o 1. po południu na sali p. Sikorskiego.

Komitet.

— Z Opalenicy piszą nam: I w naszej 
szkole zaprowadzono od Wielkanocy naukę religji 
w języku niemieckim w czterech wyższych kla
sach, a równocześnie skasowano naukę czytania i 
pisania polskiego. Pozostawiono religj ę w polskim 
języku tylko w dwóch najniższych klasach, ale i 
tutaj zmusza s ę już dzieci do pacierza niemiec
kiego.

Zaraz po Wielkanocy zwołał ks. Proboszcz 
wiec, na którym zaprotestowaliśmy przeciw takie
mu postępowaniu i wysialiśmy ten protest zaopa
trzony około 400 podpisami do regencji. Na to 
niedawno tylko nadeszła owa zwykła drukowana 
odpowiedź: „nicht in der Lagę — die Kinder 
sind so weit“.

Widząc, że wszelkie protesty nie skutkują, 
niektórzy już zakazali swym dzieciom odpowiadać 
w religji w języku niemieckim, a po skończonych 
ferjach i inni tak samo postąpić zamierzają. Nie
stety wiele też mamy rodziców niedbałych, którzy 
zupełnie obojętni są o religijne wychowanie swych 
dzieci, miejmy nadzieję źe i oni wkrótce wiedzieć 
będą jak sobie postąpić.

Jak nasze dzieci pięknie rozumieją po nie
miecku, niech posłuży następujący przykład : Py
tam się chłopca z piątej klasy, co mówią, gdy 
nauczyciel wchodzi ?

Odpowiedź: I no psa Jesus Chrystus.

Nasze sprawy.
Patronat Kółek rolniczych na Prusy. 

Na mocy uchwały zjazdu konstytucyjnego z dnia 
3. maja r. b. zwołuję niniejszem szan. pp. dele
gatów Kółek rolniczych na walne zebranie do 
Pelplina na poniedziałek dnia 1. października 
r. b. na godzinę 1, w południe do lokalu p. Si
korskiego — celem ustanowienia :

1) organizacji patronatu
2) jednolitych ustaw dla Kółek zjednoczonych. 
Lipienki, 24. września 1906.

J. Sas. Jaworski, patron.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pozrsó, dni» 28. września.

Kalendarz. Dziś: Wacław kr.
Jutro: Michał arek.

Wschód słońca5 56 zachód: 5,44 
Wschód księżyca : 4,28 zachód: 12,39

Czas wielki zamawiać Kurjera 
Pozn. w agencjach, gdyż od przyszłego ponie
działku będziemy do agencji tylko tyle egzem
plarzy wysyłali, ile jest zamówionych. Kto się 
spóźni z zapisaniem Kurjera P., dostanie także 
później zaległe numery.

W agencjach kosztuje Kurjer P. na kwar
tał — tylko 3 marki.

Z odnoszeniem do domu można zapisy
wać Kurjera P. — tylko w naszej E spedycji 
przy ul Podgórnej 7.

Czytelników na prowincji prosi
my usilnie zapisywać Kurjera P. na swych po
cztach a nie nadsyłać pocztą przedpłaty du na
szej Ekspedycyi. Skutkiem tego powstają tylko 
wielkie niedogodności, bo nadesłaną przedpłatę 
musimy wysłać na powrót poczcie, z której nam 
ją nadesłano i napisać jej. źe to są pieniądze prze
znaczone na przedpłatę dla obywatela N. N. z 
miejssa.

Znowu dochodzą nas skargi, że 
niektóre urzędy pocztowe na prowincyi około 
Zbąszynia, Leszna, hruświcy nie przyjmują przed
płaty, bo urzędowo nie zostały o Kurjerze powia
domione.

W takim razie należy żądać od swej po
czty, ażeby zażądała wyjaśnienia od głównego u- 
rzędu pocztowego w Poznaniu, a od niego się do
wie, że Kurjer jest zapisany w pocztowym spisie 
gazet: 13-ter Nachtrag — Ahtheiłung 1. Seite 
71. — Polnisch

Ktoby z powodu tych trudności nie mógł 
zapisać Kurjera P. na swej poczcie przed 1. pa
ździernika, niech pe 1. października żąda, aby 
poczta przedpłatę przyjęła,

— * Dla Koła Polskiego. Przesyłka, za
wierająca siódmy numer okazowy Kurjera Po
znańskiego, a zaadresowana: „Koło Polskie, Po- 
lenklub, Berlin, Reichstagsgebaude“, wróciła z 
Berlina z dopiskiem znamiennym: „Ein Polen- 
klub Koło Polski ist im Reichstagsgebaude nicht 
bekannt“.

— * Najprzewielebniejszy ks. Biskup war- 
mijski dr. Andrzej Thiel obchodził w czwartek 
80. rocznicę urodzin. W dniu tym otrzymał ju
bilat bardzo serdeczny telegram od cesarza nie
mieckiego i równocześnie order czerwonego orła 
1. klasy, który wręczył mu ze stósownem prze
mówieniem naczelny prezes Mołtke. Telegram 
z życzeniami nadesłał także minister oświaty dr. 
Studt.

— * Obchód Orzeszkowej. Jak się do
wiadujemy, w obchodzie jubileuszowym Elizy 
Orzeszkowej wezmą udział pierwszorzędne siły ar
tystyczne. Znany ze swych przeszłorocznych i 
dawniejszych występów p. Pawlak, który z zdu
miewającą techniką i prawdziwem uczuciem prze
mawia do duszy słuchacza, czarować nas będzie 
swą artystyczną grą na skrzypcach. Głos, świe
tnej artystki — amatorki, pieścić nas będzie rze- 
wnemi melodjami swojskich piosenek.

Odczyt „O twórczości literackiej Orzeszkowej“ 
wygłosi p. dr. Meisner. A jeżeli wspomnimy, 
jeszcze o silnym i sympatycznym chórz?, jakim 
jest Tow. śpiewu „Harmonia“ pod batutą znanego 
i cenionego artysty i kompozytora p, dr. Marcin
kowskiego, to sądzimy, że zainteresowanie będzie 
ogólne. Znany w szerokich kołach artysta-malarz 
p. Szmyt ofiarował na tę uroczystość piękny olejny 
portret Orzeszkowej.

Pospieszmy zatem tłumnie wszyscy na wie
czór niedzielny dnia 30. b. m. o godz. 8-ej wie
czorem do sali ogrodowej Lamberta, by uraczyć 
się tą prawdziwą ucztą duchową i złożyć cześć 
naszej wielkiej autorce i zasłużonej obywatelce !

— * Na Czytelnie Indowe przesłał nam 
ks prób K. Smorawski 2;40 mb., jako zysk jazdy 
III i IV klasą od 1 sierpnia do dnia dzisiej
szego.

— * Oświecajcie schody! Właściciele ka
mienic często mniemają, że oświecanie sień i scho
dów w półroczu zimowem zaleźnem jest od pe
wnych godzin, n. p. od 7-mej lub 6-tej wieczo
rem. Zapatrywanie to jest błędnem. Oświetlanie 
musi nastąpić, skoro wskutek ciemności chodzenie 
po schodach i sieniach połączone jest z niebez
pieczeństwem. W razie wypadku spowodowanego 
brakiem oświetlenia, odpowiedzialność spada nie 
na stróża kamienicznego, tylko na właściciela ka
mienicy. Dla tego gospodarze powinni baczyć 
na to, aby sienie i schody ich domów wieezorem 
były starannie oświetlane.

— * Strejk stolarzy meblowych w Pozua- 
niu trwa już szósty tydzień i nie zanosi się by
najmniej na zgodę. Obie strony walczą z wielką 
stanowczością i wytrwałością. Związek pracodaw
ców wysłał do wszystkich cechów stolarskich w

(Dalszy ciąg w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.„ Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Tym razem nietylko już ojciec, lecz i pani 

Marcelina udała, iż złośliwa uwaga uszów jej nie 
doszła.

— Przyrzekam ci zresztą — kończyła, — 
że o ile będzie możehnem, postaram się gorące 
te głowy uspokoić i od pospiesznych a lekomyśl- 
®ych postanowień powstrzymać. Zostaw mi je 
iatem bez obawy.

— Nie mogę cię przecież obarczać Witol
dem. Trzeba go odwieść na stancję.

— Za godzinę będzie tu Jerzy Orecki, za
drze go więc pod swe skrzydła i razem już pój
dą do wspólnego domu. Zresztą być może, iż 
*e względu na Zosię zatrzymam go dni kilka u 
siebie, dopóki miasto się nie uspokoi i natural
niejszej, a bezpieczniejszej nie przybierze cechy. 
Kzeczy ich z kolei potrafimy tu wydostać; mo
żesz więc drogi radco wracać bez troski, a|coprę- 
dziej do domu.

— Coprędzej? Skadżeż ten pospieszny wy
rok wygnania?

— Z obawy by z dniem na dzień oczeki- 
wonv strejk kolejowy nie naraził cię później na 
jeżącą i ryzykowaną podróż końmi. Chyba, że 
®*asz zamiar zabawić dłużej w Warszawie ?

— Broń Boże! Wybrałem się na parę dni 
tylko. Muszę wracać. Ta dezorganizacja jednak 
społeczna o której wspominasz, wydaje mi się 
objawem tak rozkładowym a nie do wiary, iż zo
stawiwszy pod twą opieką dzieci, pojadę przede- 
wszystkiem do Towarzystwa Kredytowego. —

— Zamknięte.
— No dziś, ale jutro.
— Będzie także podobno zamknięte.
— A zatem do Banku Handlowego.
— Wszystkie banki mają być nieczynne.
— Banki zamknięte? Więc cała wielka a 

złożona machina: przemysłu, handlu i życia spo
łecznego, byłaby jednorazowym rozkazem powstrzy
mana w swym ruchu?

— Niestety tak ma być podobno.
Pan radca Prędowski chwilę patrzył w prze

strzeń, jak gdyby coś groźnego w niej ujrzał, po- 
czem wyprostował się, z podwójną energją i oburze
niem.

— Gdyby się to stać miało — zawołał — 
ten, któryby ów wsteczny objaw wywołał, sam by 
się nim na zagładę skazał. Ruch i praca to ży
cie. Bezwład w organizmie jednostki, a temhar- 
dziej w społecznym, równa się groźnej wyniszcza
jącej chorobie. Śmiertelną truciznę można zada
wać, w nagłym wypadku, pojedynczym osobnikom, 
kto do niej jednak zmusza ogół, ten zbrodnię po
pełnia !

— Zal mi wszystkich, którzy w epoce po
dobnej żyć muszą. Zal mi dzieci własnych — 
dokończył.

Podniósł się.

— Pozwól Marceiinko, że eię pożegnam. Pój
dę do wybitniejszych łudzi naszego stronnictwa 
dowiedzieć się jak rzeczy stoją.

IV.
„Dość już długo — dość już długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal!
Czas uderzyć w strunę drugą,

Wczynów stal!“
(Z. Krasiński! Psalm miłości).

W dwie godziny później, stylowo urządzona 
jadalnia pani Marceliny Korczyńskiej rozbrzmie
wała gwarem licznych głosów młodzieńczych.

Przy marmurowym samowarniku, pani domu 
w skromnej sukni, z aureolą ciemnych włosów, 
nad białem myślącym czołem, sama nalewała fili
żanki wonnej herbaty, którą młodzi goście odbie
rali z rąk jej i rozstawiali wzdłnż stołu.

Służba wykluczoną była widocznie z zebra
nia, dla nietamowania zapewne swobody słowa za
proszonym.

Ukończywszy zadanie swe, p. Korczyńska 
przywołała skinieniem wysmukłego młodzieńca, 
w mundurze studenta uniwersytetu i kazała mu 
usiąść na chwilę przy sobie.

— Mój Jerzy — mówiła głosem stłumio
nym — oddaję ci w opiekę Witolda i proszę, 
powstrzymaj możliwie jego zapał prozelity. Skarć 
go poprostu i skłoń, aby zamiast agitować, przy
jął tymczasem wyczekującą postawę. Masz nad 
nim wpływ wszechwładny, dla Prędowskich zaś 
jesteś poprostu wyrocznią, wyzyskaj więc stano
wisko swe na rzecz mojej prośby.

Jerzy Orecki, brunet o bladych nerwowych 
rysach, wśród których gorzały tylko czarne, pło
mienne oczy, patrzył ze zdumieniem w piękne 
oblicze p. Korczyńskiej.

— Czyżbyś chciała, wojenko,» by Witold 
wyłamał się z szeregów i, posypawszy głowę po
piołem, poszedł jak do Canossy do szkoły ro
syjskiej z powrotem?

W poważnych marzycielskich źrenicach ko
biety, wesoły błysnął chochlik.

— Pozwól, że na pytanie odpowiem pyta
niem także: Czy dorosły, a inteligentny, męż
czyzna, ma prawo być nieuzasadnionym i po- 
hopnym w sądach?

— Nie! Nigdy! Niech więc najpiękniejsza 
ze ślicznych wujenek wyda rozkazy, a spełnię je 
na ślepo.

— To zbyteczne. Przeciwnie, wytłumaczę 
prośbę mą od razu. Przyszło dziś tutaj u mnie 
do ostrego starcia między Witoldem a jego 
ojcem. Ja szwagra swego znam dokładnie, mogę 
więc ręczyć, iż posłyszawszy o strejku szkolnym 
i stanowczem bojkotowaniu gimnazjów, a roz
gniewany na syna, gotów byłby w rozdrażnieni« 
dopuścić się jakiegoś ostatecznego kroku.

— Może jak hrabia Małopolski odwoziłby 
osobiście jedynaka do szkoły i oddawał g» ce- 
dziennie sam w ręce inspektora.

— Czy to fakt?

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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Obawie

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko
naniu. Buty do kon

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własńem warsztacie starannie, po cenach 

unii arko wanych.

Fr- Olej oiczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

NOWE KURSY HANDLOWE
rozpoczynają sięwmojej szkole handlowej 4. paździer
nika. Gruntowna i praktyczna nauka przez do
świadczone i rutynowane siły nauczycielskie.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu i 00 zgłosek w minucie. Ośm pierwszokla- 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy
spozycji.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu. 
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go
spodarczych. \

TEOFIL PREIS S.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg*.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.

Zakład zai. 1893 r.- Telefon 1682.
Zgłoszenia i prospekty także ni. Mowa 7 w składzie.

□: :o:

I. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy skład cygar 
i papierosów

X %
dr Kio chce

JF

MÄEÄi

kupić
pomniki

nagrobki
nadstawki na umywalki 

płyty stołowe

Zakład powoźniszy
S iaMerniczy 

Leon Rzadlclewaezs
Poznań, ulica Warszawska nr. 4.

:o:

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

dla paniny, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie. 
Długie feiify

do gospodarstwa i do polowania
po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar,, p. Ignatowicza.

Specjalność:

Obuwie podług miary elegancko i starannie 
wykonane.

Telefon 1220. Telefon 1220,

Wielki wybór tapet
■ w najmodniejszych deseniach ■— 1

po nadzwyczaj nizkich cenach 
(począwszy od 12 fenygów za rulon) 

poleca

Dom tapet ■ ©
Paweł Ojkar Kundt 1

Poznań, ulica Fryflerykowska 31.
(naprzeć!«»' poczty).

Li
no

le
um

,

■' Założony w r. 1872.

Warszawski magazyn obawia
Poznań, św. Marcin 68. 

firma Fr. Andrzejewski (Józwiak) 
polecam na sezon jesienno-zimowy

Obuwie
wszelkiego rodzaju w zakres szewstwa wcho
dzący, uformowanie i wykonanie jaknaj- 
doskonałsze z materjałów krajowych 

i zagranicznych, Tylko własny wyrób.

zaopatrzony w wyborowe gatunki. 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

Na porę jesienną
polecam Szanownym Paniom mój magazyn sukien damskicb

Maison de Paris**
Teatralna 5, wyśpki parter.

Zwiedziwszy w ostatnim czasie wystawy modeli paryskich i wiedeń
skich, również na podstawie długoletniej praktyki mogę zadowolić naj
wybredniejsze wymagania w zestawieniu kolorów, dobraniu fasonu i kroju 
do figury.

Przystroję do sukien spacerowych, wizytowych i balowych, jako 
też próby materjaiów na kostjumy i suknie 'angielskie, również 
próby materjałów paryskich mam na składzie.

Marya Kegel.

x~ przekona się
przedtem o nizkich cenach i wielkim 

wyborze firmy

II. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Teł. 1741.

Na sezon zimowy
polecam w wielkim wyborze

8 gustowne kapelusze
damskie i dziecięce soodele paryskie i żałobni;

Marya Tokarska
ulica Strzelecka. =======

Poznań
Założona 

r. 1043.

Fabryka i magazyn fortepianów

Karol Ecke
Zastępstwa we wszystkich znaczniejszych miejscowościach kraju i zagranięy 

Król, pruskie medale państwowo, 14 złotych i srebrnych medali.

Największy i najstarszy skład fortepianów w Poznaniu 
przy aL Rycerskie! 39.

Pianina. Skrzydła. Harmnnie
także Bechsteina, Steinnaya & Sons, RSnischa, Burgera, Hofberga, Hinkla,

/ Eśteya i w. i.
'Używane i prawie nowe instrnmenta

bardzo tanio także na spłaty częściowe.
Na „MIGNONIE", nowym, sensacyjnym?fortepianie reprodukcyjnym i Phonolł, 
najlepszym aparacie “do artystycznej giy na fortepianie, zupełnie nowej budowy*

gra na próbę także bez przymusu kupna. L™

Jllustrowane katalogi bezpłatnie, s

Wład. Mayer
zegarmistrz i złotnik

Poznań, ul. Nowa nr. 11
Jedyny polski skład, który posiada naj
większy wybór zegarków "kieszonkowych 
i sprzedaje takowe po bajecznie nizkich 
cenach. Regulatory, budziki, złotą i srebrną 
biżuterje polecam również w wielkim wy
borze. — Reparacje wykonuję sumiennie, 
i tanio tylko pod gwarancją. Wszelkie 

zlecenia przyjmuję także' telefonicznie. 
Telefon 1SU.

Ragazyn mebli

I. Krąknwski
mistrz stolarski

Foznań, id. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczność:

elile
w wielkim. wyborze 

i meble wykonane we własne
pracowni.

Kompletne wyprawy jak d 
pojedyncze sztuki, oraz me 
ble wyściełane, marmary 1 
lustra po najtańszych seaaeb

Posiadłość ziemska

¡^□□oc£
JYI. Woź n Y

Krzgżownica
w Kostrzynie

poleca na porę zimową materje jedwabne i wełniane na 
suknie, lianele, warpy, barchany, płótna, ehnstki,

bieliznę, trykotaże.
Kapelusze i garderobę męską. Czapki Adam

skiego.
Płodne krawiectwo podług miary

Ceny nizkie, hcz stale.

(Westfed.de) pod Mogilnem obemuiąca 8t 
mórg pszenno-buraczanej ziemi, zabudowani 
wszystkie masyw i w jaknajiepszym słani 
dwór o ii pokojach na SUteryiiacii. Piękn 
1 Ok, jezior°, z dobrym żywym i <ac 

Ul U Oli 16 ^ompletnym martwym in wentarzem ©r;
ar > lokomobiią, jest na sprzedaż pod barfes ki 

stare meble t płacą naj- rzystnemi warunkami.
wyższą ceną Zaliczka 100- 120,000 mk.
i. R$pp.
Podgórna 7.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w .Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznania

Bank ParcelacyjnyE. 6. m. b. H.
we Wrześni.

(Dodatek)

Westfed.de


Dodatek do 9. numeru okazowego Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 29. września 1906.

państwie wykazy nazwisk strajkujących czeladni
ków, aby tym sposobem utrudnić im uzyskanie 
pracy w innych miastach Widocznie jednak śro
dek ten nie wydał spodziewanego rezultatu, gdyż 
strajkujący trwają w oporze i mimo bojkotu ce
chowego znajdują pracę w większych miastach 
niemieckich.

— * Odezwa 1 Szanownym mężom zaufania, 
którzy byli obecni na zebraniu przedwyborczem 
< sprawie wyborów miejskich w siepniu rb. dono- 
simy, ażeby otrzymanych wówczas odezw nie roz
dawali między wyborców. Przewodniczący okręgów 
wyborczych doręczą im w poniedziałek nowe ode
zwy zachęcając do przeglądania list wyborczych. 
Dawniejsze odezwy należy zniszczyć. Natomiast 
upraszamy już teraz agitować wszystkiemi siłami 
za przejrzeniem list wyborczych.

Komitet wyborczy dla miasta Poznania.
Dr. Kożuszkiewicz, Stefan Chociszewski,

prezes. sekretarz.
Marcin Kaniasty, Seweryn Wrzesiński,

wiceprezes. skarbnik.
Antoni Marweg, zastępca sekretarza.

— * Obywatelom miasta Poznania do
nosimy, iż od środy wyłożone są na l-szem pię
trze starego ratusza listy wyborcze, które jedynie 
są miarodajne przy głosowaniu na radnych; wy
bory radnych odbędą się w końcu listopada. Da
wniej listy te były wykładane w lipcu, później 
w sierpniu, lecz tego roku opóźniła się biurokra
cja poznańska z listami, bo magistrat nasz nosił 
się z myślą pozmieniania okręgów.

Na razie zostało przy starem: Jeżyce, św. 
Łazarz i Wilda‘zachowały swe samodzielne da
wne okręgi, tak samo stare miasto głosować bę
dzie w czterech tradycyjnych okręgach: Rynek, 
Chwaliszewo, Rycerska i Naumanna. Obowiąz
kiem każdego dzielnego obywatela jest zajrzeć 
czemprędzej do listy i przekonać się, czy jest za
pisanym. Szczególnie obywatele z okolic Rynku, 
Chwaliszewa, Rycerskiej i z Jeżyc powinni tłum
nie spieszyć do listy, albowiem okręgi te obecnie 
poważnie są zagrożone.

Każdy prawdziwy patrjota-chlebodawca powi
nien przekonać się, czy ludzie u niego pracujący, 
są zapisani w liście. Powinien każdy obywatel 
być zapisany, który płaci od roku najmniej mk. 
6,10 podatku rocznie, czyli mk. 1,70 kwartalnie. 
Listy są wyłożone od godz. 8-mej do 1-szej przed 
i od 3-ciej do 6-tej po południu; wejście z gale- 
rji ratuszowej do starej sali radnych, na której 
odrzwiach widnieją herby Polski i Litwy i napis 
rok 1508.

W kcńcu wzywamy właścicieli warsztatów 
i zakładów przemysłowych, aby sporządzili spis 
ludzi pracujących u nich i posłali kogoś zaufa
nego do zrobienia kontroli, tak jak to czynią 
urzędy pruskie dla swych podwładnych urzędni
ków. Kto nie jest w Uście zapisanym, niechaj 
się uda do siedzącego po lewej stronie przy stole 
urzędnika i tam się poda do protokółu. Należy 
dla przeztmości zabrać karty podatkowe z prze
szłego i bieżącego roku. Spieszmy zatem na ra
tusz, bo ed liczby zapisanych wyborców zależy 
klęska lub zwycięstwo. Przy kontroli należy po
dać uUcę, na której się mieszkało w październiku 
zeszłego roku

— * Liczenie bydła. Dnia 29. października 
r. b. odbędzie się w W. Ks. Poznaństiem liczenie 
wołów, krów, stadników, cielaków oraz koni, osłów 
i mułów w sposób dotychczas praktykowany.

— * Obywatele z Wildy, św. Łazarza i Je
życ wysłali do zarządu kolei elektrycznej wniosek 
podpisany przez 140 osób, w którym domagają 
się, aby tramwaje także zimą z przedmieść do 
miasta kursowwały już od godziny pół do 7 rana.

— * Baczność 1 Losy do 4. klasy loterji 
pruskiej należy odnowić najpóźniej do 5. paździer
nika godziny 8. wieczorem.

— * Germanizacja — protestantyzacja. 
Do Germanii berlińskiej piszą z Poznania: Przed 
prawie dwoma laty odmówiła regencja gminie na 
św. Łazarzu pozwolenia na założenie żłóbka. Od 
czasu tego urządzono w tej przeważnie katolic
kiej gminie trzy żłóbki protestanckie, 
w przekonaniu, że rodzice katohccy w braku 
szkółki katolickiej z konieczności posyłać będą 
swoje dzieci do ewangielickiej. Przypuszczenia te 
jednak się nie ziściły.

Protestancki „Vaterländischer Prauenverein“, 
utrzymujący owe szkółki, czuł się zniewolonym, 
powołać jednę nauczycielkę katelicką, , której 
jednak z małemi dziećmi wolno odmawiać tylko 
modlitwy symultanne. Ale rząd nie widzi 
potrzeby założenia żłóbka katolickiego. Wogóle 
rząd w dzielnicy przeważnie katolickiej przy 
udzielaniu pozwolenia na katolickie instytucje 
dobroczynne kieruje się wielką powściągliwością, 
natomiast Frauenvereinom wolno zakładać insty
tucje protestanckie wszędzie, gdzie tylko zechcą, 
z moralnem i materjalnem poparciem rządu 
W taki sposób dokonuje się protestantyzacji za 
pomocą germanizacji.

— • Na 100 mk. kary względnie 10 dni 
więzienia skazała w czwartek Izba karna w Le 
sznie redaktora kościańskiej Gaz. Polskiej p. Syl
westra Czarneckiego za artykuł o iluminacji z 
okazyi srebrnego jubileuszu pary cesarskiej, w kto 
rym wymieniono wszystkich iluirinatorów Pola
ków w Kościanie. Sąd” dopatrzył się w odnośnym 
artykule grubej swawoli!

Poprzednia instancja (sąd ławniczy w Ko
ścianie) uwolniła p. Czarneckiego od wszelkiej od 
powiedzialności za ten artykuł.

— ♦ W sprawie rozwiązania zebrania, 
zwołanego w celu obchodu pierwszej rocznicy za
łożenia inowrocławskich fiilji Polskiego Związku 
Zawodowego w zamkniętem kółku do hotelu 
Schendla odbył się dnia 25. bm. termin przed 
inowrocławskim sądem ławniczym, do którego się

p. M. Gruszczyński po otrzymaniu z policyi man 
datu karnego na 15 mk. o rozstrzygnięcie odwo
łał. Obronę prowadził p. mecenas Popławski.
Sąd nie przychylił się jednak do wywodów obroń 
cy i zatwierdził wspomnianą karę.

Przeciw temu wyrokowi odwoła się pan M. 
Gruszczyński — jak pisze Dz. Kuj. — do wyż
szej instancji, ponieważ jest to sprawa zasadnicza, 
dotycząca nie tylko tutejszych filji, lecz całego 
Polskiego Związku Zawodowego, któremu również 
wielce na tem zależy, ażeby była dostatecznie 
prawnie wyjaśniona

— * Zmiana nazwy. Za zezwoleniem ce 
sarskiem zmieniono nazwę miejscowości Taskowo 
w powiecie inowrocławskim na Tannhofen.

— * Bezpłatny kurs stenogr&fji polskiej 
podług metody Stalze - Scbrey urządza szkoła 
handlowa p. Mellina przy ul. Wrocławskiej nr. 20 
Pierwsza lekcja w czwartek, 4. października wie 
czorem od godz pół do 9. do 10. Przyjmuje się 
kursistów tylko z wypisanym charakterem ręki 
i biegłych w piórze, gdyż ci tylko, nieustannie się 
ćwicząc, dojść mogą do perfekcji mniej więcej 
100 sylab w minucie. Podręczniki własnego wy
dania p. Mellina są tamże do nabycia. Kursy 
handlowe rozpoczynają się w szkole powyższej 
3. października r. b. Zachęcamy młodzież do 
licznego udziału w kursach p. Mellina, znanego 
z dokładnej i dobrej nauki.

— * Handel ziemią. Z Koronowa piszą 
do Lecha: Przy przefrymarczeniu Nowego Dworu 
zarobili następujący panowie: 1) Władysław Ben 
ke, 2) Burzyński z Gniezna, 3) Figurski z Byd
goszczy, 4) Ebner z Bydgoszczy, 5) Wincenty Dę
biński z Poznania, 6) Powidzer z Poznania, 7) 
Kronheim z Bydgoszczy.

Do sąsiada Nowegodworu pana Sampław 
skiego już Ebner chodzi i pole Janowa lustruje,

— * Egzamin. Dnia 25. bm. złożyli pp 
Fr, Hoffmann, W. Jarosz, KI. Rożnowicz, A. Łu 
kaszyk egzamin na pomocników aptekarskich przed 
regencyą w Bydgoszczy

— * Zima w jesieni. Jak już donosiliśmy 
wczoraj, padał w środę na Ślązku śnieg. Dzisiaj 
piszą nam, że w Górach Olbrzymich śnieg leżał 
tak grubo, iż można było śmiało urządzić sannę. 
O zawieruchach śnieżnych donoszą także z Tyrolu 
i Szwajcarji. Nagła zmiana temperatury i u nas 
dała się dotkliwie we znaki. W okolicy Bydgo
szczy termometr w nocy na wtorek i środę spadł 
niżej zera. Owoce i warzywa, które przywieziono 
na targ do Bydgoszczy, pokryte były cienką war
stwą lodu. Rano wszystkie dachy pokryte były 
śronem. Miejmy nadzieję, że „zima w jesieni“ 
długo nie potrwa, gdyż doniesienia meteorologi
czne z Hamburga i Berlina zapowiadają cieplejsze 
powietrze

— * Proces o bojkot wytoczono odpowie
dzialnemu redaktorowi Katolika p. Nowakowskiemu 
za artykuł, w którym zaznaczono, że robotnicy 
będą omijali lokal p. Weissenburg w Tychach, 
ponieważ odmówiła sali na zebranie Związku Wza
jemnej Pomocy. W poniedziałak zajmowała się 
tą sprawą bytomska Izba karna. Prokurator sta
wił wniosek o 50 mk. kary, lecz sąd po znako
mitej obronie p. adwokata Czapli wydał wyrok 
uwalniający.

Była to przekupka Kistlerowa, która po kłótni ze 
swoją córką kupiła sobie butelkę wódki i po wy
piciu jej popełniła samobójstwo.

Właściciel Weidemann w Pustachowie, — 
jak donoszą do Pos. Ztg. — ofiarował swoje go
spodarstwo Komisji kolonizacyjnej 1C00 mk. taniej, 
niż Polakowi. Mimo to Komisja kupna tego od
mówiła.

— * Ostrowo. Tutejszy robotnik Sperber, 
którego codopiero wypuszczono z domu karnego 
po odsiedzeniu 8-letniej kary, zakradł się w środę 
do kościoła katolickiego i obrabował skarbonkę. 
Pochwycono go na gorącym uczynku. Sperber 
liczy dopiero 45 lat, a już 20 lat spędził w domu 
karnym.

Z teatru.
W sobotę: Zazdrośnica, komedja w 3 aktach 

z francuskiego przełożona i zlokalizowana przez 
S. R. Jesto jedna z najweselszych sztuk, jakie 
kiedykolwiek u nas grano — to też. z góry rę
czymy, że publiczność spędzi wieczór sobotni w 
teatrze z przyjemnością. Główne role odegrają 
panie: Kośnierska, Królikowska, Czerniakowa, Mi
chałowicz, Górska i Mańkowska oraz pp. Stanie- 
wski, Jaracz, Osterwa, Czerniak Rojewski i inni.

W niedzielę po południu o 3. Zaczarowane 
koło. (Ceny do połowy zniżone).

Niedziela wieczór: Karykatury J. A. Kisie 
lewskiego.

W poniedziałek: Mazepa tragedya w 5 a- 
ktach J. Słowackiego. (Ceny do połowy zniżone)

ani to siwkiem szybkobiegiem, ani to wózkiem 
prędkochodnym nie pomyka, jeno bez konia, siłą 
czasu, elektryką pędzi do modniarki i woła:

— Kapelusz! kapelusz!
W tej chwili otwarły się wszystkie pudełka

dziesięć rąk przysunęło lustro, kapelusz zjawił się 
nad czołem bialem. „Pożyczanka“ szepnęła zaś 
damie przy kasie i szczęście rozkwitło na licu 
damy wystrojonej.

Zaś pan mąż porwany wichrem zdarzenia 
znalazł się w zaczarowanym prłacu, gdzie kawiory 
stcją w pułkach, befsztyki roznoszą na talerzach, 
wino wynoszą z piwnic, gdzie przyjaciół i kolegów 
wielu, a zegar zawsze się spieszy... Trzeba było 
dawno nie widzianych kolegów ugościć, przyjaciół 
zabawić, nie żałować przecie marnego grosza, ani 
Ijczyć ze skąpstwem brudnem, ile to dni do 
pierwszego.

— Hulaj dusza! — wołają wszyscy z rado: 
ścią. A Pożyczanka płaci, dobra, poczciwa, uro
dzajna wioska z klucza Hołysze. Tak długo żyli, 
jedli i pili, po brodzie ciekło, na stołach suto, 
jedwabie szumią, powozy jadą, aż, aż... stało się 
nieszczęście. Smok Dług połknął Pożyczankę i 
— bajka się skończyła.

Rozmaitości.
— Statystyka kobieca. Pewien statystyk 

niemiecki zabawił się obliczeniem czasu, jaki ko
bieta poświęca na przeglądanie się w lustrze. 
Otóż, według tego obliczenia, dziecko płci żeńskiej 
do sześciu lat niewiele jeszcze myśli o lustrze. 
Od sześciu do dziesięciu lat przepędza już średnio 
siedm minut dziennie przed zwierciadłem. Od 
dziesięciu do czternastu można przyjąć kwadrans. 
Od piętnastu do dwudziestu lat poświęca dziew
czyna swemu najlepszemu powiernikowi około 
dwudziestu dwóch minut dziennie; do trzydziestu 
lat, najmniej pół godziny, często więcej. Słowem, 
według bardzo dokładnego obliczenia profesora z 
nad Sprawy, przepędziła 70 letnia kobieta, średnio, 
5.862 godziny przed lustrem, co przedstawia ra
zem 8 miesięcy, licząc dni i noce.

— „Pożyczanka“. Wioseczka „Pożyczan
ka“ bardzo intrantna. Wyjechali państwo na lato 
daleko, daleko, gdzieś za siódmą górę i za dzie
wiątą rzekę, „Pożyczanka“ na wszystko grosza 
dała. Wrócili państwo z daleka, trzeba wynająć 
obszerne w mieśeie mieszkanie, umeblować mo
dnie, przyjąć słożby ile ton wymaga, „Pożyczan
ka“ poczciwa dała co potrzeba, a karczma „Nie- 
oddajem“ obiecała jeszcze więcej. Trzeba dzie
ciom pesprawiać do szkoły ubranka nowe, jużci, 
panienki nie obejdą się w zeszłorocznych sukien
kach, a panicze muszę mieć wszystko jak malo
wane, tak piękne. Więc znewu do wioseczki 
„Pożyczanki“, a ona brodą trzęsie, głową kiwa i 
daje, a jakże, daje chętnie, bo u niej żniwa 12 
razy przez rek i u niej pola 12 razy więcej plo
nów dają jak gdzieindziej.

Pani zaś zbladła i woła: — Zgroza! Mój 
kapelusz niemodny... Załamany z prawej strony, 
a musi być z lewej zagięty. Więc czemprędzej,

Towarzystwa.
_ Towarzystwo Młodzieży polsko-kat. na

Wildzie uzyskało od zarządu dóbr Kórnickich po
zwolenie na zwiedzenie zamku i parku tamtejszego 
na niedzielę 30. bm. — Wyjazd wspólny o godz.
1016 przed poł. z centralnego dworca, lub — 
komu czas ten niestóspwny — po poł. o 2jU. 
Zachęcamy gorąco członków do licznego udziału 
w wycieczce, niemniej zapraszamy życzliwych nam 
gości do korzystania z okazji — zwiedzenia rza
dko pięknych zabytków mieszczących się w zamku 
Kórnickim. Zarząd.

— Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ w 
Poznaniu. Nadzwyczajne walne zebranie celem 
pożegnania odchodzących do wojska członków od
będzie się w sobotę, 29. b. m. o V2 9. wieczorem 
w Domu Katolickim na salce I piętra. Na po
rządku dziennym odczyt i rozdanie dyplomów.
O liczny udział uprasza. Zarząd.

Skrzynka do listów.
WP. Rejewski. Przegląd Wszechpolski 

obecnie nie wychodzi. Jego kierownicy są dziś 
redaktorami kilku pism warszawskich. Szczegól
nie zwracamy uwagę na tygodnik: Myśl Polską. 
(Krucza 47 a). Prenumerata wynosi rocznie ma
rek 19, kwartalnie 5. Najlepiej zaabonować za 
pośrednictwem księgarni.

Abonentom Królewskiej Pieśni 
ponownie zwracamy uwagę, że prenumeratę (7,60 
marek) należy zapłacić z góry, ażeby autorowi 
ułatwić możliwe wykwintne wydanie poematu.

Wiel. ks. St. K r u s z k a. W odpowie
dzi na pierwsze zapytanie zaznaczamy, że nie 
czynimy tego zasadniczo. Resztę numerów wy
słano. Za wiadomość dziękujemy uprzejmie.

Redakcja Dziennika Cieszyń
skiego. Dzięki za serdeczne słowa. Wysyła
my Kurjera Poznańskiego.

Ostatnie telegramy.
— Paryż 28. września (T. B. W.) Dzien

nik urzędowy obwieszcza awans generała brygady 
Piąuarta, znanego z procesu Dreyfusa, na gene
rała dywizji.

Paryż, 28. września. (T. B. W.) W lasku 
Rambouillet pod Paryżem znaleziono zwłoki 
rosjanki Żukowskiej, wiszące na drzewie. Na 
razie nie można było stwierdzić, czy zachodzi 
zbrodnia lub samobójstwo.
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— * Dyrekcja kolejowa w Bydgoszczy roz
porządziła, że odtąd na stacjach kolejowych wol
no przyjmować telegramy tylko w języku niemie
ckim. Poczta natomiast przjmuje dotychczas te
legramy we wszystkich językach.

— * Dziennik Kujawski donosi, że ekspe
dycja jego otrzymała dnia 25. hm. zakaz poli
cyjny, ażeby uczęszczających do szkoły chłopców 
Franciszka Błażejewskiego i Feliksa Ceremusa nie 
używała do roznoszenia gazet po mieście. Biedni 
rodzice polscy tych chłopców zostali przez to po
zbawieni zarobku, który im synowie do domu 
przynosili.

— * Handel ziemią. Z Kamionki pod 
Gębicami donoszą Lechowi, że wdowa pani 
Bartz, która od dawna daremnie szukała kupca 
Polaka, zamierza swoje 169 morgowe gospodar
stwo sprzedać Komisji kolonizacyjnej. Moźeby 
się jeszcze jaki nabywca Polak trafił!

W ubiegły czwartek kupiła ostrowska nie
miecka spółka parcelacyjna założona za pośrednic
twem znanego pastora Rosenberga, 400 morgowy 
folwark Bierzów od wdowy H-.ffmanowej (Polki)
Jak wiadomo, spółka ta stara się osiedlić Niem
ców powracającjch z Królestwa Polskiego. Folwark 
ten ma bjć rozparcelowany na kilkumorgowe go 
spodarstwa, na których mają osiąść niemieccy 
koloniści. Spółce tej przedewszystkiem chodzi o 
to, żeby wyprzeć polskiego robotnika, zastępując 
go niemieckim. Wobec tego został znów kawał 
ziemi stracony dla nas na zawsze.

Do Gaz. Toruńskiej donoszą ze strony 
wiarcgodnej, że pani Siudowska zamierza swój 
330 mórg obejmujący folwark Strużal pod Chełm
żą za namową p. Manteya z Bydgoszczy sprzedać 
na Kolonizację, chociaż Polak p. Sura z Nakia 
ofiaruje jej bez żniwa 170 000 m.

— * Ze sądów.
— Poznań. Przed Izbą kamą stawał w 

czwartek 18-letni robotnik Stanisław Owczarczak, 
który mimo młodego wieku ma cały szereg prze
stępstw na sumieniu. Usiłował on między innemi 
okraść przekupkę drzemiącą na placu Sapieżyń- 
skim, dalej nkradł pewnemu robotnikowi kartę 
inwalidzką, sfałszował dokument, kasował bezpra
wnie pieniądze swego pryncypała i popełnił mnó
stwo drobnych kradzieży. Sąd skazał go na 2 
miesiące więzienia i 3 dni aresztu.

Z Wielkopolski.
— * Gniezno. Dziewczę szkolne Radatz ■ 

zauważyło w środę podczas zbierania grzybów (Kurjer Poznański ist in der ZeituUgspreisliste iml3-ten Nachtrag tur 1906. — 11. Ab*
jakąś kobietę wiszącą na drzewie w lesie miejskim, j teilung 1. Seite 71. — Pełniach — eingetragen.)

Kwit pocztowy.
Poniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 

wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
azem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 

odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnej książeczce kwituje.

gSSĘT’ Kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogóle 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakichbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera- Poznańskiego, a mimo to życzy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paźizier

nika rb., niech do przedpłaty kwartalnej dopłaci 
na poczcie 10 fen. (3,60 mr. i 10 fen. są 3,70 m), 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległe 
numery od 1. października rb.

Kto na czas, a więc najpóźniej do 
27- września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjera 
Pozn. na poczcie, a mimo to nie dostanie na 
czas pisma i to od 1. października rb, niech się 
o to upomni u swej poczty, bo, ma prawo 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas zale
gające numery.

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnicy 
zastawiają się tem, że pismo nie nadeszło, więc 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczty 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczty 

' w Poznaniu i dostarczyć go abonentowi, a nie 
zbywać go tem, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swej 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,
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B. Szulczewski,
Poznań, ul. Wilhelmowska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła. 
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

SSS Oświetlenie żerowe. SSS
Zastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprze
daj ę po znacznie zniżonych cenach.

G. ZEYŁAND
Fabryka parowa wyrobów stolarskich, builowl. 

urządzeń składowych i kościelnych.
= Obróbka drzewa. ■

Telefon 99.

Alejowa Nr. 7.
Telefon 99.

Dom rolniczo-handlowy
W. Loga & Co.

Poznań. Teleian Nr. 1859
Kantor: Teatralna 5.

a Toruń. Telefon lir. 135.
Kantor: Żeglarska 13.

Kupuje zboża wszelkiego rodzaju da
jąc odpowiednie zaliczki,

z Pierwszorz§dnyck źródeł wszelkie
ISOoldrSj/il artykuły pastewne, jako to: otręby, 

makuchy etc. w towarze pod gwaran
cją czystym,

nawozy sztuczne, jako to: tomasówkę, 
superfosfat, kajnit, saletrę chilijską i 
wapno,

U ¿buro moje
przeniosłem z ulicy Jadwigi na 

Teatralną Nr. 5. 
Wykonuje projekty i kosztorysy,

taksy sądowe i bankowe; rewizje 
rachunków budowlanych; 

obejmuję, nadzór budowli w mieście 
i na prowincji.

M. Powidzki, architekt.
Telefon 1506.

dostarcza
AVV;del z renomowanych kopalń gór- 

U U u liii UłO nośląskich w pełnych wagonach.

jj Cukry, czekolady, herbaty,
kakao Sucharda | 

i prawdziwe holenderskie już od 1 mrk. za funt pocz. jj
poleca firma

„Mikado“ w
S Półwiejska 33 oj Półwiejska 33.

Znana z dobroci kawa „Zuntz“ W we. zawsze 
świeżo palona na składzie.

Wózki dziecięce
i

łóżeczka
kupuje się najtaniej u

J. Stoizmanna
ul. Podgórna 6.

Św. Barcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

Pomocnik hsięgarshi
poszukuje zaraz lnb od 1. 11. 
rb. posady. Warunki skromne. 
Łaskawe oferty uprasza się do 
eksped. Kurjera pod lit. I. Z.

od roku 1850—55 tanio do nab.
uL Kozia 11.1. p.

S. Cipiński,
doznań, ul. Szkólna nr. 10.

skład towarów kolonialnych

Elegancko umeblowany

pokój
na I piętrze z calem utrzyma
niem jest do wynajęcia
ul. Półwiejska I p. n. pr.

poleca:
wyborowe palone kawy, pod względem czystego smaku, starannie wypróbowane, 

font po 1,00, 1,20, 1,40, 1,40, 1,00, 1,00 i 2,00 mk.
Również znane z dobroci

herbaty font od 1,60 mk. do 8,00 mk.
«Kakao holenderskie

Feliksa Gilla
cukiernia kawiarnia i restauracja

połączona z ogrodem

Poznań W. 6. Wielka Berlińska nr. 65.
jest najprzyjemniejszem miejscem pobytu z obszernemi lo
kalami.

Wyśmienita kuchnia, najlepsze wyroby cukiernicze, 
czekolady i cukierki, obiady od godziny 12—3, 3 dania i do
datek deserowy 1.25 mk., w abonamencie taniej. 7 gatunków 
dobrze pielęgnowanych piw krajowych i zagranicznych, ró
wnież wyborne wina z renomowanych domów.
TeleS. 405. Przystanek kolei elektrycznej,

„Talizman zdrowia; 
piękności 80 fen. Ona. 
nizin (samogwałt) itp. 1,10 mk, 
Katecli. zdrowotny dla małżeii- 
stwa 1 mk. Zwalczanie nerwo-- 
wości 1,35 mk. Samopomoc w 
cierp, płciowych 1,85 mk. Zy. 
cie płciowe i jego znaczenie 
2,20 mk. Zielniczek lekarski 
(125 kol. obr. 1,59 mk. Do na- 
bycia w lepszych księgarniach 
lub wprost w eksp. „Przewodu. 
Zdrowia“: C z a r n o w s k i,
Berlin N, Weissenburger-’ 
strasse 27.

Dla cierpiących na żołądek, 
kiszki i t. p.
Kakao owsiankowe
z solami odżywczemi.
Jest to znakomity napój tak 

dla dzieci jak dla dorosłych.
Przez lekarzy polecony zwła

szcza dla ozdrowieńców," niedo- 
krwistych, cierpiących na żo
łądek, dla nerwowych, dla kar- 
miących matek itd.

Odżywka zapobiegająca krzy. 
wicy (angielskiej chorobie, ble- 
dnicy i cierpieniom skrofuli- 
cznym. Pożywniejsze, zdrowsze 
a tańsze od kawy lub chińsk iej 
herbaty..

Ceny: Gatunek I. „HYGIBIA“ 
funt 1,75 mk., pół funta 90 fen, 
Gatunek II „SAMSON“ funt 1 nn 
pół funta 55 fen. Próbki (około 
200 gr.) za nadesl. 50 fen. wys. 
sięfr. Nadto polecamy’ Gurgula 
mączkę odżywczą dla dzieci 
i ozdrowieńców. i/1 funt 1,35 M. 
Firma „HYGIEJA“ (Czarnowski 
& Co.) Berlin N„ Weissenbur- 
gerstrasse 27. 389 
Jest każdego czasu do odstąp

handel kolonialny
win, cygar, na małem mieście 
Ks. w najlepszem położeniu w 
rynku z calem urządz. i towar.

Skład galanteryjny szkła, 
porcelany, towarów krótkich i 
damsk. kapeluszy. Pianino 
zup. (także w Księstwie) jak 
nowe jeszcze z krzyżowemi 
strunami tanio do sprzedania. 
Zgłosz. do eksped. Kurjera pod 
nr. 168.

Zakład
dentystyczny

Wprawiam i plombuję zęby
podług najnowszej metody. ,

Operacje zębów bez bólu po 
bardzo przystępnych cenach 
Wykonanie dokładne i artyst. 

Przyjmuję od 9. rano do 1.
po południu.

Jadwiga harszałek,
Poznań, św. Marcin 36. ]

Bank ludowy
— spółka zapisana z nieograniczoną poręką—

w Grodzisku (Graetz in Posen)
przyjmuje depozyta

od 1 marki począwszy po 3, 3V2 i 4°/0.

Dyskontuje weksle członkom.
ZARZĄD;

B. Andrzejewski. C. Kiuderinann.
W. Alexandrowicz.

Lokal znajduje się w Szerokiej ulicy, dawniejszym domu 
Herzfelda. Bióro otwarte codziennie.W 

W. 
W

% suknie wizytowe |
wykonuje szybko po cenach bardzo przystępnych

| Zofja i Rarja Andrzejewskie $
W ul. Blsmarka nr. 1. I piętro.
W. Obsady eleganckie do sukien zawsze na składzie. ®

Fortepiany i harmonia 11 Suknie spacerowe
w największym wyborze, nowe i uży

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

■" ... Telefon 888. —

Warsztat reparacyjny. "W
Katalog ilustr. na życzenie franko.

„ karmelki
Towary kolonialne,

e
a

== cukierki — czekolady 
cygara = papierosy

© Wszelkie chemiczno - techn. artykuły
poleca Panom Kupcom najtaniej

1 Dorn hurtown?/
< Artura Gustowskiego

Telefon 15. w Opalenicy. Telefon 15. 
Hurtowna wysyłka sławnego proszku „Saponin“

Wydawnictwa K. Kozłowskiego:
Chopin a Rs. Radziwiłła. Fotoprafura 95 razy 72 cm. Cena 

20 m. Na piękną tę reprodukcję obrazu II. Siemiradzkiego 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy ugodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 3m. branżowy, 12,m. srebrny.

Wizerunki Prymasów 1 Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (40 razy 60 cm.) przedstawia podług galerji, 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena 5 m. 
zniżona na 3 m.

Chwała Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. Bljasza, przedstawia dzieje nasze w portre
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m„ z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piękn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m„ wydanie tańsze : egz. br. 6 m. 
egz. kart. 7 m„ egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy ? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych 1 główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi- 
storję miasta Poznania, 20 pięknych illustraci: kościo

łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta. 
Cena 1 m.

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
lub u mnie. K. Kozłowski, wydawca. Poznań, ul. Długa 8.

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42°/0 gazu
zakładani po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe $ 
& maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i 2/3 siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falbao.
1 FOpłOWShl, Poznań

św. Marcin 64.

Uf Fabryka
wyrobów cementowych

Dom. Klony p. Kostrzyn
poleca swoje przedniej jakości wyroby jako to: picrścic 
nie, do studzien, rury do mostów, dfl' 
chówkę, płyty na chodniki, koryta I t d

Wyroby powyższe można obejrzeć i zamawiać takżt 
w Kostrzynie u p Ign. Wolniewicza, Tel. 36.
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